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Marszałek PTsutisti cdiecnal' 
do Warszawy..

Gdyby lak w roku  tysiąc dziewięć­
set trzydziestym trzecim zbudzi! się 
/  wiekowego snu dziadek ekonom j i 
politycznej A. Smilh i, przetarłszy 
oczy, do jrza ł co się dzieje ■— zaklą łb” 
po angielsku i odwróciłby7 się plecami 
do wszyslkieh swoich liberalnych wiol 
bicieli.

Zwłaszcza, jeśliby poczuł opary b .i 
chające z kartelowej kuchni. Go i pro 
szę: wizja swobodnej w ym iany  dóbr 
zachm urzyła się dziś wysoko ponad 
zwałami kolczastych drutów  i n iebo­
tycznych m urów  celnych, opasu ją ­
cych współczesne państwu. Pogróżki 
państ-w, które jrzegrały wojnę, - za­
m raża ją  o lbrzym ie sumy i forują 
wśród grup bojowych hasła samów \ 
starczalnoś-ei na w ypadek wojny. 
Zmusza to państw a rolnicze do fo r ­
sowania przemysłu ,.za wszelką ce­
nę*'. Państwu przemysłowe zaś, k tóre  
były dotąd rynk iem  zbytu dla p ro d u ­
któw' rolnych, zaczynają obęhuchiwać 
swoje rodzime rolnictwu. W  tych  
w arunkach  m iędzypaństw owe obroty 
handlow e kurczą się i obejm ują  sobą 
praw ic w’ylącznie takie towary, które 
są niezbędne i niezastąpione. Wobec 
tego nadw yżki eksportowe poszc/.e 
golnych państw  piętrzą się w stosy za 
pasów, zwłaszcza z.e względu n a  sta 
ją racjonalizację produkcji j postęp 
techniczny. Kryzys pogłębia się. P o ­
siadacze zapasów, wt pogoni za d o ra ­
źnym zyskiem, podbijają m m m us ce­
ny swoich konkarentówy .sp\cha jąc 
je poniżej poziomu opłacalności.

W atmosferze cel, ucieczki przed 
kryzysem, nieobliczalnej k o n k u re n ­
cji —  wylęgiwują się kartele- Mają o- 
ne n a  celu zapewnienie swoim Człon­
kom jak  'na jw yższych  zysków przez 
ograniczenie, lub usunięcie walki kon 
kuiesncyjmj drogą porozum ienia się 
co do  ilości, warunków7 podaży, p ro ­
dukcji, o raz wurunków7 sprzedaży lo- 
wurów. Międzynarodowe kartele k ie­
ru ją  się wyłącznie własnymi in tere­
sem. W yras ta ją  one ponad państwa, 
ponad  życie społeczne i polityczne. 
Po trafią  pracow ać na dwie przeciwne 
s trony  naraz. Pod tym  względem 
przekonyw ujący  jest przykład  z b ro ­
n ią  angielską dostarczaną ostatnio i 
Japończykom  i Chińczykom. W ew ­
nątrz  państw  karte le  św idru ją  ceny, 
n ie  ticząc się i  in teresam i całości ży ­
cia gospodarczego. W okresie likwi­
dacji kryzy.su oddziaływ ują onę h a ­
m ująco  przez to, że t rzym ając  się u 
parcie sztywnych niezmiepnych eon 
nie przystosowują się do zm ienia ją­
cych się warunków'. Wogóle. kartele 
zawsze doprow adzają  do nie-siałości i 
zmienności s tosunków gospodarczycti 
W okresie dobrej konjm iktury p rze­
ładow ują się w inwestycjach, w7 o k re ­
sie złej konjuruvtury uniemożliwiają 
ponowne podjęcie' s tuprocentowej 
produkcji.

Państw o w-spólezesne toleruje kar 
tek: jako zto konieczne Zdaje ono so­
bie sprawą, że kartele zawsze będą 
tworzyć się taili, gdzie istnieje w y ­
soka ochrona celna i gdzie ze w/glą 
de na  konkurencję  zachodzi koniecz­
ność regulacji. Dlatego nie zakazuje 
powstaw ania karteli, lecz dąży do roz 
ciągnięcia nad niemi kontroli. W  ok 
rusie dobrej k o n junk tu ry  zadanie 
państw a polegałoby n a  lam ow aniu  ten 
dencji do  p./.einw7estowania, w ok re­
sie zlej k o n ju n k tu ry  —  na zmuszaniu
do o b n iż k i  cen.

*  *  *

\Y Polsce rola karteli szczególnie 
jaskraw o zaznaczyła się w' okresie o- 
beenego przesilenia. Przedewszy.st- 
kiem na odcinku cen. Organizacje kar 
O lowe zdołały zapewmić swoim ucze­
stn ikom  przedkryzysow7e ceny towa 
rów7 gospodarczo całkiem  n ieuzasad­
nione. Zwłaszcza, ze pod wpływem 
znacznego spadku  cen surowców7 za­

granicznych oraz kra jow ych surow ­
ców' i towarów nieskaitelizowanych. 
tudzież znacznej redukcji  płac robol 
iiiczycb —  obniżyły -się wszędzie k o ­
szty' produkcji.  Powstała dyspropor­
cja cen, która mocno zachwiała rów- 
nowagę gospodarczą. Rozmiary tej 
dysproporcji  cen cha rak teryzu ją  do­
sadnie wskaźniki cen hurtow7ych, któ­
re na koniec ubiegłego roku przy p o ­
ziomie .1928 =  100 wynosiły: dla a r ­
tykułów7 rolnych poniżej 40, dla prze­
mysłowych nieskartelizowanycli 49 
i sKartelizow anych 102,6. A w ięc ceny 
w7 rolnictwie spadły od r 1928 po ­
nad  połowę, w przemyśle nieskarteli- 
zow anym o połowę, natom iast w prze ­
myśle skartelizow7anym  nietylko nie 
obniżyły7 się, lecz nawet wzrosły. 
Oczywiście, taki stosunek cen a r ty ­
kułów7 skarlelizowany cli do nie-skar- 
telizow7anych s ta ł  się najbardziej za­
sadniczym czynnikiem  uniemożliwiają 
cym wprosi pow ró t do równowagi- 
Stąd powstała konieczność wTydania 
specjalnych przepisów prawmych, d a ­
jących Państw u możność szerszej or- 
jentacji i szerszej ingerencji.

* *  *

,,W niesiona przez rząd ustaw a kar 
telowa, łącznie z doi ychcząsowemi up ­
raw niem am i rządu, w7ymikającemi z u- 

tawy naftow7ej i dt k rę tu  węglowego, 
w oparciu o elastyczną politykę celną; ' 
zapewnia rządowa możność przeciw s-ta 
w iania się jakim kolw iek tendencjom  
wy'zy-skania ry n k u  wewmętrznego tft- 
wTaró\v przez umowę karte li"  po­
wiedział p rem jer  P ryslor w7 s wojem 
exposć, wy7głoszonem w Sejmie, w dn. 
wczorajszym. Motyw7y rządowe tej us- 
taw7y są w7ięc jasne.

Przejdźm y do je j  Ircści:
Przepisom pro jek tow anej ustawy 

m ają  podlegać umowy, uchw ały  po ­
stanowienia, które w7 drodze w zajem ­
nych zobowiązań lub też kontrol m ają  
na celu regulow7anie p rodukcji ,  zbytu, 
cen i warunków w7ym iany dóbr w dzie 
d /in ie  górnictwa, prze:my7słu  i handlu. 
Ażeby zaś rozwńać mgłę tajemniczości 
gospodarki kartelowej, ustawa p rze­
prow adza zasadę jawmości. Polega ona 
na tern, że 1) wszelkie powyżej wymię 
uione akty prawme będą sporządzane 
na piśmie, pod rygorem ich n ieważno­
ści; 2) w ciągli 14 dm  od dnia ich za­
warcia  w7inien być zgłoszony Ministro- 
w i Drzemyshi i H andlu  uwier/.ytehiio- 
fity odpis danej umowy; oj w prow a­
dzony zostanie reje.slr karte low y do­
stępny do przeglądania dla osób trze­
cich. N akazując zgłaszanie umów pro 
jckt zapewmia również Ministrowi 
Przemysłu i Handlu  praw o wglądu w 
ich wykonanie, a to w tej formie, że 
na wezwanie Ministra uczą.stnicy u- 
inów karte lowych będą obowiązani 
oo okazyw ania ksiąg handlow ych i do 
kum entów. oraz do udzielania ws.,el 
kicli wyjaśnień, pod odpowiedzialnoś 
i i ą  ka rn ą  za złożenie fałszywych «ia-  
ierjałow lub nieprawdziwych zeznań.

Dla zachęcenia kartelowców do 
zgłaszania umów nałożono sankcję 
k a rn ą  za nic z.głaszanie od 50 tyjs: zl 
do 100 tyś.

W celu przeciwdziałania szkodli- 
\\ i ni społecznie i gospodarczo skul 
koni umów karteli, względnie ich u- 
ehwał, czy postanowien —  postano­
wiono, że będą one ważne o ty7le tyl­
ko, o ile ich następstw a nie zagrażają 
dobru jłublicznemu. Zagrażają zaś w 
ty m np. w7ypadku, 1) jeżeli regulow7a- 
nie produkcji, zbytu albo ogranicza 
ni*' swobody w ym iany dóbr powoduj® 
szkodliwe skutki; 2) jeżeli ceny zosta­
ją  bezzasadnie jzodwyższone łub ulrzy 
m yw ane na gospodarczo nieuzasadnio 
nvm poziomie.

O p zag ro żen iu  dolna publicznego" 
rozstrzygać będzie Sąd Kartelowy, 
ustanowiony przy Sądzie Najwyższym 
7anim  jednak sprawa zostanie roz-

Patia Marszałka Piłsudskiego, któ­
ry w środę o godz. 9-e.ij rano pociągiem  
osobowym oodjeehał z W ilna do War 
szaw y, żegnali na dw orcu p. wojew oda 
Jaszczołl, inspektor armji gen. Dąb 
Biernacki, dowódca O. K. HI gen. 
inż. Litwinowicz, prezes Sądu Apela­
cyjnego W yszyński, były minister pro 
fesor Staniewicz.

WARSZAWA, (Pat) W e środę o 
godz. 17.25 pociągiem wileńskim  po­

wrócił do W arszawy Pan Marszałek 
Józef Piłsudski. Na dworcu powitali 
Pana Marszałka prezes Rady Mini­
strów płk. Prystor, minister spraw7 za­
granicznych Józef Beck, podsekretrz 
stanu w Ministerstwie Komunikacji 
Czapski, wicem inister spraw7 wojsko­
wych gen. Skladkowski, szef Sztabu 
Generalnego gen. Gąsiorowski oraz 
przedstawiciele władz.

„Paki enientjf i kollaboncji
PARYŻ, (Pat). Dzienniki donoszą, 

żc projekt Mussoliniego, przygotowa­
ny przez włoskie M. S. Z-, obe jmuje 6 
stron pisma maszynowego i nosi ty tui 
„Pakt ententy i kolłaboracji pomię 
dzy mocarstwami Zachodu 4. Pakt za­
wiera 4 artykuły. Pierw szy zobow lązu 
je mocarstwa do utrzymania pokoju. 
Drugi przewiduje 10-letni rozejm. 
Trzeci wprowadza jak najzupełniejsze 
przyznanie ,\ iemeom wolności zbrojeń 
Czwarty7 przewiduje rewizję trakta­
tów7 zgodnie z paktem Ligi Narodów.

PARYŻ, (Pat). Wczoraj wieczorem 
Mac Donald przy ją ł w am basad  óe

Wielkiej Bryłanji przedstawicieli pra 
sy międzynarodowej, oświadczając 
im między7 innemi, że celem rozmów 
jesf stworzenie wśród państw  europej 
skieb stosunków dobrego oąsiedztwa. 
Należy podkreślić. —  konstatuje  prem 
jer —  że pracowaliśm y zawsze w du 
chu Ligi Narodów i naisza inicjatywa 
nie zmierza bymajmniej do usunięcia 
jej, przeciwnie, będzie dla Ligi wielką 
pomocą. P rem jer  angielski oświadczył 
że n ie  przew iduje się w najbliższym 
czasie żadnego .spotkania między am 
basadoram i angii lskim i francuskim.

rrotesiy wyborcze w Sądzie 
N a j w y ż s z y m .

Ustalono datę rozpatrzenia przez 
Sąd NL iwżSzy na  posiedzeniu jawnem  
pięciu protestów przeciw ko wyborom 
do Sejmu w okręgu Nr. 64 —  Święcia- 
11 y —  RrasłavsT —  Dunilowieze —  Dzl- 
sna. Protesty  te rozpatrzone zostaną 
w7 dniu 24-ym kw ietnia  r b. (Iskra

Kronika telegraliczna-
* —  ̂ Prezydent Roosevelt przyjnił w czora j 

im  postuchaaiiu  anubasado-ra R. P. S ta n is ła ­
wa- P a lk a .

—  Am basador PateA w ydal śn ia d an ie  na 
cześć Igin-a.gego P ad erew sk ieg o . W deeznr-m  
p re zy d e n t R oosevelt z rn .ltżonką w ydał na 
cześć P ad e rew sk ieg o  ob iad , n a  k l ik y m  byl 
o becny  a m b a sa d o r  P a tek . K oncert P ad ? rew  
skiego o d b y ł się  po  po-tiMl.ni.-u.

—  Nad Rumunjij przceiijgnęły burze śn.eż 
aie o n iezw y k łe j site. Sz-czegótnie n aw ied z iły  
o-ne B an ał. Śnieg w  wielu m iejscow oścdarn  
Jeży w ars tw ą  g ru b ą  na  m e lr  Na w ie lu  p rz e ­
s trz en iac h  p rz e rw a n e  zosta ły  p rz ew o d y  te­
le fo n iczn e  i te leg ra ficzne.

r z m e e m

GiEŁOA WARSZAWSKA
tVARSZAWA, (Pat‘ Londyn 30,5.1 —

—  30.69 —  330.39. Nowy York kabel 8.927 — 
8.947 —  8 907. P a rv ż  35.03 — 15.12 -  34,91. 
■Szwajcar ja 172.30 — 172.73 —  171.87 Bez- 
i in  w o b ro lac ti nieof. 212,40. L u ro p eisk ie  dfll» 
sze.

Kto w yyta*?
VyAR.SioAWiA. (Pat). W 12-in ,d»njn cńąg- 

iiieniia V kiiasy 26 P olskiej Państw ow ej Lo 
lerji Kilas-owej główin-iejsze w ygrane padły n.i 
na.siępujące numc-ry:

300 tysięcy  złotych —  37.644' ‘20 tysięcy  
zł. —- 24.09? 15 tysięcy zl. —  7.606, 10 ty­

sięcy7 —• 70.212.
Dolar w obrotach prywatnych 8,88 t/4

O s t a t n ie  p r ^ d s t o w i e n f a l

X I  W I L E Ń S K I E J

S Z 0 P M
A K A D E M I C K I E J

w O gnislce A kadrm . — W ie lk il  24
P oczątek  o godz. 8 i , v>iecz- &

CUNY: Balkon 49 gr Parier od  89 gr. T

Plenum Senatu.

Utworzeni i  rząui łotewskiego
fio b-ciotynodn'uwerv isrzestleriiu.

RYGA, (Pal)- Po przesileniu rz.ądo- 
w em , które trw a ło  6 tygodni, pow io­
d ło  się le a d e ro w i Suronniclwa d rob ­
nych ro ln ik ó w  B lo d m e k s o w i  zn a leźć  
w sp ó ln ą  p la t lo r m ę  dla k oalicj i  rządęf- 
wej, op iera jącej  się na ło t e w s k i : h  
s tronn ic tw ach  nneszezauiskieh.

Premjere-m zoslał przywódca par- 
tji drobnych rolników Blodnieks, tekę 
spraw zagranicznych objął Satnais, 
f inanse Aniiusz, spraw y wojskow-

gen. Bałotfis, sprawy wewnętrzne 
M iib o r g .

O godz. pół do 8 wiec/., rząd przed 
stayyił się sejnuiwi. P rem jer Blond- 
nieks odczydał deklarację  rządową, 
nad  k tó rą  rozwinęła .się następnie d \  
skusja. Mrcszcie .sejm wyraził nowe 
mu rządowi votum zaufania 50 głosu 
mi przeciwko 40 przy 5 w strzym ują 
cych się.

W ARSZAW A, (ffflgj. Nu środow cin  aSjlcm  
7. rzędu  posiedzen iu  Senatu  „sen. W ańkow i :z 
zrefecow nf mi \\‘,slę.pie mow-Ńę do u staw y  o 
uw łaszczeniu  by łych  czynszów ników , ludzi 
w olnych i d ługo le tn ich  dzier aw ców  w w o je ­
w ództw ach  w schodnich . K om isja Soimtu w pro  
w adziła  pew ne po p raw k i i z lem i zm ianam i 
usiaw ę przy ję to . N astępn ie  sen. W ańkow iąz 
zreferow ał now elę n o  ustaw y o w ykup ie  g run  
lów, zm ien ia jącą  usiaw ę o ch ro n ię  d robnyc .i 
dzierżaw ców . U siaw ę p r /e je to .

Pn-refera-Gie sen . W ań k o w icza  p rz y ję to  u- 
s l a w ę o  zajiew nicniu  czasow ych m ieszkań  ro 
b e tn ik o m  ro lnym . ^

D yskusję  w yw ołują nossela do  ustaw y o 
funduszu  d rogow ym  k tó rą  re fe ro w ał sen. 
.SKOCZYLAS K om isja senacka  w prow adza  
pew ne p o praw ki. U.-.lawę p rzy ję to  z p o p raw k ą  
kom isji Senatu.
- P o  re feracie  seji. Skoczylasa p rzy ję to  ta k ­

że u staw ę  o  zarobkow ym  przew ozie osób p o ­
jazd am i m echanicznem i w obrębie gm iny  m u  j 
sk iej.

„Pod znakiem wiosny hitlerowskiej44.
OTWARCIE SEJMU PRUSKIEGO,

BERLIN. (P al).D ziś po południu sejm  pru 
sk i odbył posiedzenie konstytuujące. P rze­
w odniczący z w ieku gen. - L itzm an (naj -soe  
jalista) zaznaczyt, że  obecny sejm  pruski 
sto i pod znakiem  w iosny hitlerow skiej, 
Wjśród ogólnego poruszenia m ów ca ośw iad ­
czył, że narodow i so cja liśc i uznają H itlera  
za jedynego w niz.a narodu n iem ieck iego  i że 
fałszow aniem  hiślorji jest tw lerazeide akol: 
rew olucja narodow a była  dziełem  kogokol­
w iek innego, aniżeli H itlera i ruchu narouo- 
w o-socjallsłyeznego.

Ż.kolci przedstaw iciel n iem iecko-narodo­
wy cii W iiiici-fckl w yraził oczek iw an ie , i e  na­
dejdzie czas. gdy na cze le  N iem iec sian ie  
znów  dynastja Hohenzollernów'. Słowa le przy
ję li jiiem iecko-jiarndow i burzliw em i ok las­
kam i. H itie iow cy  zachow ali m ilczenie.

N astępnie sejm  pruski przystąpił d o  w y­
borów.

NA PREZYDENTA SEJMU OBRANY ZO- 
STAE PONOW NIE -NARODOWY SOCJALI­
STA KH-ItL. \M (,E'*ltZEW ODM CZĄCYM I 
ZOSTALI NARODOWY SOC.IALISTA HA 
AKE, CENTROWIEC BAUNHOFE I NIE  
M1E< KO-NAROIKIWY KRIES.

AViększośeią g łosów  sejm  przyjął w n io­
sek narodow ych socja listów , nostanaw iają- 
ey z łożen ie  na podstaw ie dekretu prezydenta

Rzeszy z dnia 6 lutego b. z urzędu par 
łam entarnego rządu pruskiego Brauna i po­
w ołanie  gabinetu kom isarycznego do c h w i­
li w yboru now ego prenijera. W  końcu przy­
jęty  Został now y regulam in obrad sejm u, 
przew idujący m. in. przym usow e zjaw ianie  
s ię  posłów  na posiedzeniach i ostre kary za 
nieuspraw iedliw ioną nieobeenośe.

Sejm  odiroczyi s ię  na czas n ieokreślony.

NO ME DEKRETY
BERLIN. (Pat). Rząd Rzeszy opracow ał 

dwa now e projekty ustaw: jeden  w  sp iaw ic  
am nestji za przestępstw a dokonane z* pobu­
dek patrjotyezaiych w okresie  ostatn ich  w alk  
politycznych d o  dnia 21 mar^a r. b„ drugi w  
spraw ie zw alczania  akcji w yw rotow ej, w y­
m ierzonej p -z i-cw k o  gabinetow i R zeszy o- 
raz popierającym  go stronnictw om  i orga- 
Trizacjcm, Ustawy og łoszone będą w form ie  
dekretów prez-derita. W przygotow aniu znaj 
duje s ię  rozporządzę!Jt o  sądach n ad zw y­
czajnych do ścigania przestępstw  przeciw ko  
pe.-tanowie.-iioni dekretów po.itycznyeh .

PORACHUNKI Z PRZEf IWMKAMI.
PARYŻ. (Pat), „Le Pcłpulaire" donosi że  

w w iezien iu  w ojskow em  byłej tw ierdzy w 
Szpanóaw le wśród Innych w ięźn iów  poli- 
tyezaiyeh, zw łaszcza kom unistów  siedzą przy

StrzygHiięla w Sądzie, Minister IJrze- 
invsłti i Handlu może zawiesić za- 
kw estjonow aną przez „siebie umowę, 
uchwałę, lun postanow umie.

Tak wsgląda zrąb lej ustawy.
* * 4

Resiirmijąc: ustawa kartelow7u rao 
że od«£ff*ć dużą rolę. Daje ona Mini- 
slrowi Przemysłu i Handlu lakie u- 
prawnienia, jak: t) możjiośiź zapozna­
nia się ze śds łem i lekstami umów kar 
lelow7yeb, jak również uchwał i posta 
now ień  karteli; 2) możność wglądu w 
dokum enty , dotyczące w ykonania 
tycli imów; 3) możność natychm iaslo  
wegb jirzeciw-działania szkodJiwwm > 
punktu  widzenia dobra publicznego 
iskutkom umów i uchw ał karteli przez 
ich zawieszenie, przy  jednoozesnein 
skierowaniu sp raw y  do Sądu K arte­
lowego; 4) możność rozwiązania szko­
dliwej liniowy bez specjalnego nac i­
sku gospodarczego.

Uwtawa karleJowa d a je  rządowi 
skuteczne środki do przyw rócenia rów 
nowagi gospodarczej, zachwianej 
wskutek dysproporc ji cen

Pozwoli obniżyć wygórowane ceny 
karh-]ow7C i w ten sposób przyjść z po 
mocą rolnictwu, k tó re  najbardziej zo

stało d o tk n ię te  W ysokiem  rozp ięc iem  
cen. Ulgi tej nil- m ożn a  le k c ew a ży ć .  
Przecież —- według ob liczeń  Battagłji

zakupy wwrobów pr 'emysfu skarte  
lizownnego przez rolnictwo wynoszą 
600 miijonów7 zł. .Jeśliby więc obni­
żono ceny a r ! \k u ló w  skarlelizowa- 
nych o 20 proc. -— otrzym alibyśm y 
120 m iijonów obniżki. A lo coś zn a­
czy.

W  dziedzinie obniżeniu cen ar lyku  
łćw karteiow7ych uzyskano już pewne 
pozytywne rezu lta ls .  o czem świad 
czy znizku c.en wielu artykułów, jak: 
cukru, żeltiztt, nawozów7 sztucznych, 
ostataio  zaś węgla. 1’0 /os la je  jednak 
wiele jeszcze artykułów7, wcale n ie tk ­
niętych. Przecież w Polsce m am y aż 
70 karteli. Dotychczas brakow ało  r z ą ­
dowi właściwego instrum entu , by sku 
tecznie je zoperowutć. Ucliwaiona usta 
wa karte low a daje  rządowi w ręoe 
możność '.skutecznej kontroli p rzem y­
słu skartelizowanego i wywarcia na 
cisku, celem dalszych obniżek cen do 
poziomu odpowiadającego obetfuej sy 
tuacji gospodarczej.

Tymczasem karte low ej7 denerw ują  
się i wołają na pomoc dziadka Smitha.

R .

w ódey pai-tji kom unistycznej posłow ie  do 
parlam entu T haelm aun i Toi-gler, k lóryeb  
traktow ano z, taką ui-uta]iiością, że m usiano  
ich  um ieścić w szpitalu . Głośny pacyfisia  nie 
m iecki K arol O sieizky, którego oskarżono o 
zdradę stanu, zniknął od czasu objęcia  wiu 
dzy przez hiUci-owców. W edług w szelk iego  
praw dopodobieństw a z „stal on zam ordow a­
ny. W ładze h itlerow skie dały to do zro zu ­
m ienia jego żonie.

JEDEN Z  KWIATKÓW  
„NARODOWEJ" 1MGJATYWY.
LIPSK. (Pat). Znane z antypolskich  -wysiu 

pień nacjonalistyczne „L eipziger Neueste  
N aehriehtenż w ystępują z apelem , dom aga­
jącym  się  natychm iastow ego usunięcia  p om ­
nika księcia Józefa P oniatow sk iego z  jedno­
czesną zm ianą nazw  u licy oraz m ostu jego  
im ien ia . Narodow o m yśląey N iem cy —  pisze  
d zien n ik  —  n ie  śeierpią  dłużej iiw-ieeznicuia 
nazwŁskc polsk iego genceała, który dla Nie 
mice żadnych zasług n ie  poniósł. N ow a ta 
próoa zainaebu na painintkf pc» księciu Jó­
zefie, któr“go postać dz iś jeszeze w  w ielu  
domacir sask ieli otaczana jest głęboka czcią, 
w yw ołała w śród koltm ji p,iisk icj w Lipska  
w ielkie oburzenie.

ŻYDZI NIEMIECCY ODGRADZAJĄ 
SIĘ OD ŻYDÓW POLSKICH.

LIPSK. (Pat). AYysoee znaniienną, jak na 
obecni stosim ki w N iem czech, uchw ałę pow ­
zią ł w-czoraj zarzad gnilny żydow skiej w 
D reźnie, rozw iązując radę gm inną w yznaniu  
wą, która nie m a rzekom o odpow iadać obce. 
nie w oli w iększości wyborców-. Krok ten, bu­
dzący najw iększą  sen sację  w kołach żydow ­
sk ich Saksonfi, spotkał s ię  z energicznem  
potępieniem  zainteresow anych czynników', a  
specjaln ie Żydów polsk ich , którzy w  fakcie  
rozw iązania ea-dy gm innej w yznaniow ej do  
patru.ią sic  zam achu rui sw e  najżyw otn iejsza  
interesy kulturalne, sp o łeczn e  i relig ijne.

Jak donasza dziś z  D rezna uchw ała la 
ma m ieć podłoże czysto  polityczne i pod ykto­
wana została  chęcią  usunięcia się  zaw czasu  
Żydów niem ieckich przed ew en iualnością  ko  
nlecznosci obrony współwyznawców- polsk ie  
go pochodzenia w razie pow iększenia  zam ie­
szek  antyżydow skich . Tak w ięc Ż>d/,i p o 1- 
scy  w chw ili dla niicłi tak bardzo krytycznej 
porzuceni są m fwet przez własnyeji braci, 
obyw ateli niem ieckich, którzy tym m anew ­
rem chcą się  przypoaobać obecnym  c z y n ­
nikom  rządzącym  w N iem czech.

INTERWENCJA ST. ZJED.
W OBRONIE ŻYDÓW.

NOW Y YORK (PnY), G« a łly  nniy,sem ickie 
w- N iem czech w yw arły  w S k in ach  Z jed n o czo ­
n y ch  ołh-rzym ie w rażen ie . Na sk u te k  i-nte- 
w-:ncji żydow-akiioli organlzaicyj se k re ta rz  s ta  
n u  Hdli! za-żąda-1 od am ihasadora  am ery k an  
skiego w B e rtin ie  i od  konsulów ' a m e ry k an  
sikicli w Nieimczcch sipraw-ozdań -o sy tu ac ji 
calem  ew en tu a ln eg o  w ysten in  n o ty  w im ię 
.sprawiedliwości).

DEMONSTRACJA PRZED KONSU­
LATEM POLSKIM.

W ROCŁAW . (Pat). W  d n iu  21 hm . w po ­
łu d n ie  o d d z ia ł sz tunm ów ek w- h e łm ach  s ta ­
low ych. w  ry n sz tu n k u  pok> w \in  ze sz tan d a  
rem  ro z w in ą ł iswe sze reg i p rzed  Ikon.sutalem 
R zeczy p o sp o lite j Potklkiej we W rdidawiiu. P o

króUifcn- p o s to ju  o d d z ia ł ten o d m aszerow at.

•Sen. JU N D Z IŁ Ł  (BBW R) z re fe ro w ał p ro  
j ik t  istaw-y o w yklip ie przez dzierżaw ców  
g run tów , zajętych  pod budow ę, o raz  g ru n łó v  
czynszow ych w m iastach  i m iasteczkach . U- 
stawk; u chw alano . N astępn ie  przyj'rt--) z k i l ­
ku  p o p raw k am i p ro jek t u.s;awy ó w s trzy m a­
n iu  ?gzekucyj dzierżaw ców  g ru n tó w  szuję-tyc.-i 
pod b udow y i po łożonych  w obręb ie  okręgów- 
si dów  ap elacy jnych  w W arszaw ie  L ułd in ie  
i W ilnie.

Zkolei Senat |>r’4eifcedł do  u staw y  o  k a r ­
telach . *Snrawozdaw ca sen. ROBOWIC.Z ;BR 
W ft) podn iósł, że ru ch  k a rte lo w y  w ostat'- 
n ich cza sa ch  u  nas w ym ógł jsię. L iczba  k a r te b  
p o d w oiła  się  d-o 62. Spraw ozdaw ca zaznaczył 
ż ; k o m is ja  senacka  przeorow a-dziła jed n ą  waż 
n iejszą  zm ianę m ery lo ryczną , m ianow icie  
a rty k u le , który- m ow i o obow iązku  zgraszam a 
um ow y, c iążącym  n a  w.szystkich uczestn ikach  
p ro p o n u je  s ię  d o d an ie  usfępu, żc d o k o n an ie  
zgłoszenia przez jednego  z u czestn ików  zw al­
n ia  od obow iązku  pozostałych .

• ćstaw-ę w raz z p o p raw k am i kom isji p rz \-  
j-,to.

Sąnal p rzy stąp ił do  ro zn raw  n a d  p ro jek tem  
ustawy7' w p raw ie  zm ian w u staw ie  z ro k u  
1922 o u rlopach  d ta  p racow ników , zatrud  
11 .0 1  ych w przy m yśto h an d lu  oraz  n ad  p ro ­
jek tem  u staw y  w sp raw ie  zm ian  w ustaw ie  z 
ro k u  1919 o czasie prac--' w p rzem yśle  i h a n ­
dlu. R eferow ał sen. DRU CKl-LU BECK l. k tó ­
ry  stw .erdził. ze listaw-a o u rlo p ach  została  
pi -n.-ic n iejrogorszoiia tio w- b rzm ien iu  sejino  
we.m, z 8 i 5-dniow em i u rlo p am i pa  tuzeat (i 
tfich. Obie u staw y  przy ję to .

D ótej Senat p rz y ją ł  bez zm ian  now elę  o 
ubezpieczaniu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  ku j 
rą  z referow ał sen. SŚY1ELKI. W re.szcie przy- 
K'to u staw ę o zużyci k a r  p ien iężnych , n a ­
k ład an y ch  przez in sp ek to ra  n racy  na akcie 
k u ltu r:.in ą  o św ia to w ą  w śró d  ro b o  aiiKÓw N j 
lem  [kks., .tzen ie  zam knięto .

Komisjs sejmowe
Admlnlstraryjna.

■ \ ł  SZARA , (Rai). Na ^posiedzeniu  sej 
ni wej ko m is ji id m im stracy jn e j zaiałw ion . 
sp raw ę p o p raw ek  senack ich  do  ustaw- o gre 
bach  w o jen n y ch .

żk o le i pos. Sano jca  z RB zrefe ro w ał treśi 
lr /e ch  wnjos-łiow Koła Żydow skiego, S tron  
n  ret w r K arodow ego i ł>PŚ. w spraw ie  eajsi 
an tysem ick ich  w e Lwowie. M ów ca stw ierdzi 
że w ina m łodzieży ak ad em ick ie j jest m ini 
m a ln a  M łodzież jest s ta le  nodniecam i .„-/e  
cC}-]*inki polityczne. T u ta j re fe ren t zaznacza 
że i\ ro k u  1922 zam ach  na  p rezyden ta  b a ru  
tow łeza rozpoczędi od hec an ty sen iies jch . Ni, 
m-i.iej na leży  m ieć na  uw adze, że ze s tro n i 
z.ydi w skiej tak  w k ra ju , jak  z.agranicą ro b  
się zbyt k rzy k liw ą  rek lam ę  d la  tvch w estą  
pień antvsem i<‘kicli. O becnie w Niem czech h 
tlerow cy n ap raw d ę  nie ża rtu je  a  gdzież f 
sk a rg i żydow skie do  (Lig-i N arodów , gdzie ar 
t jk u ty  w amei kańsk ich , anąielski-ch, czy t r i ] 
n isk ich  p ism ach , R eferen t opisuje  da le j szcze 
gółow o przebieg  z :.j\ć  w Ri-.-dowie. c liarak t.i 
ryzu je  n a s tro je  młodzie-ż.v ak adem ick ie j, ią; 
d ące j pod w pływ em  obozu W ielk iej Polski

O m aw ia ,ąc  w niosek n ostów  Koła Żydów 
■skiego, re fe ren t s tw ierdza , że wmo-sek ct-ohu 
.ja ten d en cja  generalizow ania  w ypadków

nio sek  K luhn N .irodow ego jest w' calo j o 
sn o w iU n p a r ty  na fa łszyw ych , bąd ź  przukrą  
conych  p rzesłan k ach , m a jących na celu  zrzuci 
n ie odooM-iotteialności za pożało w an ia  godni 
w ypadk i lw ow skie. W zakończen iu  m ów c 
p osi o odrzucen ie  wszy.s'kirli 3 wniosków  
jak o  dem o n stracy jn y ch .

P o  d y sk u s ji i końcow ych  w y w o d ach  re- 
D re n ta  w n iosk i w sp ra w ie  za jść  an ly sem  
k ich  we Lw ow ie odrzuco-iio.

R e g u l a m i n o w a ,
A A  RAZ., V \  (Pat), Na środow ym  pos 

dzrsnau se jm o w ej k o m is ji  reg u lam in o w e j 
n rS tykainoścr p o se lsk ie j, roziparryw ano < 
w o łan ia  p o sła  W iniarslkiego ze S iro n n ic t' 
Narodow ego, o.(t k a ry  d y sey p d m arn e j ,-na 
żo n ej n a  n ieg o  p rzez  p. m a rsz a łk a  5 e jn  
o raz  -posila b tain iszk isa  też z-e Sir. N a ro  u o 
go od k a ry  d y sc y p lin a rn e j, n a ło ż o n e j p r ;  
przew-odnicza.cą k o m isji :ośw iatow ej. Korni: 
w iększością  g łosów  o b y d w a  odw ołan ia  < 

y zu cita .
O d w o łan ie  posła. S tąńiiszkisa w yw ołt 

d t u ś s u  dysikusję na  t iu.it, ja k ie  uprawn- 
n fa  d y sc y p lin a rn e  p rz y s łu g u ją  p rzew odn ie  
cem u ko m isji. J a k  wynilkało. z r e fe ra tu  pi 
w odm iczącego p o sła  PODOSK1EGO, ściwła 
te rp ro ta c ja  o b o w iązu jący ch  p rzep isó w  re^ 
lam inu  w kónsekw encji d o p ro w a d za  do  wri 
sk u , że  p rzew o d n iczącem u  k o m isji p rzy* 
g u ją  te sam o .uipraw nienia d>*<'>pJin«rne, i 

. rt? są p rz y z n a n e  .piarszallkow i .Sejmu,

^
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Sprawa długów wojennych.
NOWY YORK, (Pat). Jak  donosi 

zwykle dobrze po in form ow any  ko re­
spondent „H erald  Tribune", p rezy­
den t Rooserelt potępił politykę t a r ­
gów w rokow aniach  gospodarczych 
oraz w spraw ie długów wojennych. 
K orespondent ten dodaje, że rząd Sta 
nów Zjednoczonych nie jest sk łonny 
do zawarcia układów, na zasadzie któ 
ry c h  A m en  ka zinniejszyrby miała 
długi jak iegokolwiek p ań s tw a  wza 
m ian za koncesje handlow e lub s tab i­

lizację waluty- Roosevelt —  oświadcza 
korespondent —  uważa, że Stany Zje­
dnoczone powinny umożliwić i ulał 
wić dokonanie spłat przez państw a 
dlużnicze. Rząd Stanów1 Zjednoczo­
nych zastanawia się podobno nad  
wprow adzeniem  czasowego m ora to r 
ju m  spłat, p rzypadających  w dniu  1 a 
czerwca w oczekiwaniu na  popraw ę 
sytuacji lub uregulow anie m iędzyna­
rodowych problematów' g ospodar­
czych.

ia
Przfcd ISO laiy silniejszą była na morzu, niż obetnie

Sytuacja w ośrodkach przemysłu 
włókienniczego.

ŁODŻ. (Pat). U ruchom iono wczoraj w  Ł o ­
dzi 20 drob i,j oh zakładów  w łókienn iczych , 
skutk i* ,a  czego  około  tysiąca w łókniarzy po 
w róciło  do pracy.

ŁÓDŹ. (Pat). W  B ałchatow ie, pow iatu  
Piotrow skiego p odpisana została um ow a mię 
d zv  przedstaw icielam i zw iązku zaw odow ego  
w łókniarzy a przem ysłow cam i. Robotnicy u- 
zysikali 10 proc. podw yżki w  stosunku do za 
«obków  ze styczn ia  r  b . Strajkujący do pra 
c y  narazić jeszcze n i t  przystąpili. W  Ozor-

kow ie w dniu dzisiejszym  w  godzinach ran­
nych o k o ło  700 strajkujących św ieżo  zg ło ­
s iło  s ię  do pTacy. W  Schi-oesserowskiej Ma­
nufakturze na skutek siln ej agitacji kom isji 
strajkow ej do pracy jednak n ie  p rzy stą p io ­
no. Jeden z członk ów  kom isji strajkow ej 
W tse zosta ł przez robotnice poturbow any. 
W O zo.-kowie pajiujc m ocna tendencja  za 
pow rotem  do pracy. W inn ych  ośrodkach  
okręgu w łókienn iczego  łódzkiego sytuacja po 
posłuje bez zm ian W szędzie panuje spokój-

Japonja anektuje archipelag Karoliński
K onflik t J ponji z  Ligą N arodów  i w y­

stąp ien ie tego  m ocarstw a z  L igi pociąga za 
sobą najrozm aitsze k on sekw en cje  natury p o ­
lityczn ej i polityczno-praw nej. Jedną z ta ­
kich ko nsckweneyj jest kw kestja spraw ow a­
nia przez Japonje m andatu nad arch ip ela­
giem  K arolińskim  na południow ym  P acy­
fiku. Mor dat ten  otrzym ała  Japonja po w oj­
n ie  od  L ig i N arodów  i z  je j ram ienia spra­
w ow ała w ładzę nad  należącem i d o  N iem iec  
do roku 1914 cyspam i Karol Ińskiem  i.

O becnie, sk oro  Japonja w ystąp iła  z Ligi 
N arodów , m nad al nad K arolinam i praw nie  
w ygasa, gdyż Japonja przestała być cz ło n ­
k iem  tej in stytu cji m iedzynrodow ej, z ra­
m ien ia  której m andat o trzym ała Takbj się  
przedstaw iała spraw a jurydycznie, a le inne  
zupełnie je st  je j oblicze polityczne.

Otóż Japonja v la  factl w yspy K ariińskie  
o bcen ie  zaanektow ała, uprzedzając akcję  jn 
rydyczną Ligr Narodó- . M inister spraw za­
granicznych Japonji starał się  ubrać spraw ę  
aneksji wysp w ferm ę prawną, a le koiega  
jego  m inister m arynarki, spraw ę te poti ak­
towa! szczerzej i ctw arclej, ośw iadczając bez  
o w ij in ia w  bew em ę, iż ze w zględu aa infe 
resy  bezpieczeństw a i oŁrony kraju. Japonja  
n ie m oże się  zrzec postradania archipelagu  
K arolLiskiego.

arch ipelag K aroliński leży n ieco  na p ó ł­
n o c  o d  rów nika, sk łada się  z grupy wysp  
i  w ysepek sła b o  zaludn ionych , których l ic z ­
ba m ieszkańców  n ie  przekracza k ilkunastu  
tysięcy , N atom iast w yspy te są  bardzo u ro ­
dzajne, posiadają znakom ity klim at . nadają  
s ię  do kolon izacji. Dla Japonji decydującą  
atoii spraw ą są  n iety ie  atuty k lim atyczne  
i  ekonom iczne K arolinow, ile  ich  sytuacja  
geograficzna, p o zje ja , jaką zajm ują w śron- 
ku P acj Fiku w połow ic drogi m iędzy k on ty­
nentem  azjatyckim  a  Aiistralją. Jest to po- 
zyeja  o  dużej w artości stłCaiegocznpj d la  
państw a m ilitarnego, które jak Japonja ro< 
parządza w ieiką flotą  w ojenną i  prowadzi 
politykę  dalekosiężną.

M anuałem  japońskim  nad K arolinam i i 
w ykonyw aniem  jego  interesow ały się  dotąa  
bliżej scany  Z jednoczone, które poi iadały  
n a  tym  irehlpeiagu kanie podm orskie, łączą­
ce je  z  lądem  australijsk im . Ale by ło  to  za­
in teresow an ie  charakteru ekonom icznego.

APAPIDsss
O T R Ą i K I

d o  m y c i a  t w a r z y  z a m i a s t  
m y d ł a .  I d e a l n i e  o c z y a z -  
c z a i ą  p o r y  s k ó r y ,  p o b u ­
d z a j ą  i r a n s p i r a c j ę  i u t r z y ­
m u j ą  g ł a d k ą  c z y s t ą  c e r ę

Teraz, gdy Japonja przez fakt za an ek to ­
wania K arołinów stw arza fakt dokonany na 
P acyfiku , gdy, zw olniona od  kontroli Ligi 
N arodów , m oże gospodarow ać na arch ip e­
lagu jak ehce i ew entualnie uczynić zeń  
pozycję strategiczną, problem at K aroliński 
w ysuw a się  n a  czo ło  po lityk i b ieżącej i staje  
się  kw estją wagi m ięd/,viiarodow ej, gdyż za­
trącającą o  życiow e in teresy  m ilitarne i p o ­
lityczne zarow no Stanów  Z jednoczonych jak 
i Anglji. E cho posun ięcia  japoń sk iego  bę- 

, dzie bezw atplenia bardzo siln e  i g łośne w 
tych dw óch  m ocarstw ach, a  K aroliny zajuią  
m iejsce n iepośledn ie  w rzędzie t. zw . trud­
nych problem atów  politycznych . E. R.

PRETENSJE NIEMIEC.
BERLIN. (Pat). B iuro Conti ogłasza kom u  

n:kat, w którym  zaznacza, źc w zw iązku z 
pow szechn ie oc.zeklwanem  w najbliższym  cza 
s le  w ystąp ien iem  Japonji z L igi N arodów  
wytarnia s ię  d la  N iem iec w ielk iej wagi spra 
w a dalszych losów  byłych koion ij niem icc  
kich na w odach australijsk ich , nad k łórem i 
posiada dotychczas m andat Japonja. Rząd 
niem ieck i protestuje przeciw ko ośw iadczeniu  
Japonji, że zam ierza rów nież po w ystąpien iu  
z L ig i zachow ać sw ó j Jhandnt. Zdaniem  Nie  
m lec. spraw a m oże być rozstrzygnięta tylko  
znów  dyn n .fja  H ohenzolcrnów , Słow a te  przy 
kam i. iH tlerow cy zachow ali m ilczenie.

D ow ództw o fio ły  brytyjsk iej energicznie  
prze d o  budow y now ych  jednostek  w ojen­
nych.

A dm iralicja angielska n ic  w ierzy, aby  
kon ferencji rozbrojeniow ej w Genewie udato 
się" nak łon ić  in n e  m ocarstw a do faktyczne  
go obn iżen ia  zbrojnych sil m arskich.

Jest w ięcej niż pew nem , że W ielka Bry- 
tanja nic - sdnowi w r. 1936 układu m orskiego  
który w łaśn ie w tym  czasie s ię  kończy.

Z aniepokojen ie panuje wśród angielskich  
kół m orskich. D aje s ię  w yraz przekonaniu, 
ż e  u k U J  londyńsk i, przyiósł A nglji w ięcej 
szkód  n iż  korzyści. W prow adzając w życie  
p ostanow ie.iia  układu, W ielka Brytanja ob­
n iży ła  s iły  m orskie do tego stopnia , iż tak  
jak obecn ie  sprawy' stoją , na w ypadek w o j­
n y  n ic  będzie s ię  m ogła sk u te tza ie  bronić.

F loty  bow iem  obce  pow iększyły się  o 
now e, groźne jednostk i w ojenne.

Adm irałowie angielscy  z żalem  stw iei 
dzają , żc już od r. 1922, daty traktatu w a­
szyngtoń sk iego , Anglję uw aża  się  za m o­
carstw*] m orskie drugiego rzędu. Przed 159 
laty prym at W jcikiej B rytauji na m orzu  
pow szechn ie  byl uznanym , podczas gdy o- 
becnie królow anie Anglji na m orzu chw ieje  
s ię  n iepokojąco.

Adm iralicje angielska szczególną zwraca  
uw agę na w zrost floty  francuskiej i w io  
sk iej.

W  przeciągu trzech lat, które upłynęły  
od  -  gad y londyńsk iej Francja i W łoehy, 
w ybudow ały 80 now ych okrętów , w liczając  
w  to 16 krążow ników  i 30 łodzi pod w od­
nych.

R ów nież m orskie siły  Japonji i Am eryki 
p ow iększy ły  s ię  znacznie w ostatn im  czasie.

Anglia ma obecn ie  m niej now oczesnych  
k rążow ników  niż Stany Z jednoczone i Ja ­
ponja.

P od w zględem  tonażu torpedow ców  i ro­
d zi podw odnych znajduje  s ię  n a  piąłem  i me j 
scu . O 27.000 linfiyf m niej służy  w angielsk iej 
m arynarce w ojenn ej, w stosunku do floty  
am erykańskiej, o  3000 tylko w ięcej od  zbr >j 
nych s ił  m orskich Japonji. W  ostatn ich  p ię ­
ciu m iesiącach W ielka B rytanja zw oln iła  ze 
służby  ponad 10.000 m arynarzy.

A dm iralicja angielska dom aga s ię  od  rzą ­
d u , aby w ydał zarządzenia, celem  bezzw locz  
n ej zam iany przestarzałych krążow ników  na 
now e jednostk i, o  25.000 tonnaeh , posiadają  
ce w praw dzie tę sam ą co dotąd szybkość, 
lecz ze .zwiększoną rów nocześn ie zdolnością  
d o  onrony

W edług zdania adm irałów  angielskich , 
n o w e krążow niki pow in ny być uzbrojone w  
8 arm at, 13-siocaiow yeh 5.

P rócz tego liczbo krążow ników  zw iększyć

trzeba conajm nloj z  25 do 100. Jeśliby zaś 
o kazało się , że  dow ództw a m orskich  sit in  
nych m ocarstw  zw ięk szy ły  dotychczasow y  
kaliber najw iększych  arm at, w tenczas kali - 
ber dział angielsk ich  należy podw yższyć o 
G cali.

Adm iralicja angielska dom aga się , aliv 
w bieżącym  i-oku w ybudow ano 12 do 16 n o ­
w ych torpedowców- i pew ną ilość  kontr-tor- 
pedowców-.

P ow yższe okręty  w ojenne odpow iadałyby  
„krążow nikom  k ieszonkow ym '4, które w 
N iem czech buduje s ię  w' dalszym  ciągu.

P onadto stan zbrojny s il m orskich sta

n ow czo  m usi ulec podw yższeniu .
Takie są  żądania adm iralicji angielskiej.
N ie  tracąc czasu, przystąpiono już do  

w ykonania program u z r. 1932, którego re­
a lizację zaniechano, w  ladziei, że uda się  
pow strzym ać w yścig  zbrojeniow y.

B uduje s ię  obecnie  w rt-. Raeli angielskich  
3 krążow niki, okręt adm iralski, 8 torpedow­
ców  (i 2 szalupy.

Anglja, zdystansow ana, o  ile  chodzi o 
pow iększen ie  m orskieh sił zbrojnych o  n o s ., 
jednostki przez inne ntoearstwa, ze zdwojo  
na energją stara s ię  je  dogonić i prześcig- 
nąć. - W .

NOTATKI Z E  ŚW IATA.
Przywrócenie wzroku ociemniałym.

P ro fe so r W . P  F iła to w  z O dessy przyw ro  
cii w zrok  24 ociem niałych , d ro g ą  o p e rac ji o 
czu i w s taw ian ia  rogów ek. N a pub licznem  za­
b ra n iu  lek arzy -o k u listó w  w M oskw ie prof. 
I-iła tow  zad em o n stro w ał w ynik i sw ych d o ś­
w iadczeń  i w y jaśn ił istotę, i techn ikę sam ej 
operac ji. W  b ielm ie o rzn em  ociem niałego wy 
c ina się o tw ó r „o k ien k o ", w k tó re  w staw ia  się 
o d p o w ied n ie j w ielkości i fo rm a tu  rogówkę-, 
p o ch o d zącą  od .innej osoby , k tó re j u sun ięto  
oko n ask u fek  jak ie jś  c iężk ie j choroby , lub 
też w- n iek tó ry ch  w ypadkach , p o ch o d zącą  z 
oka  zm arłego . O perac ja  za jm u je  w szystk iego 
5— 7 m in u t czasu . Z po śró d  pac jen tó w , k tó  
ry m  prof. F iła to w  przyw rócił tą  d ro g ą  w zrok 
jeden  ty lk o  m usi nosić, szk ła , w szyscy zaś in 
ni w idzą doko n a le  bez szkieł.

Lut do straił-sfery.
D y rek to r sow ieckiego In s ty tu tu  Aerologi- 

cznego, p ro f. M ołczanow , o rg an izu je  lo t do 
s tra to s fe ry  n a  sp ec ja ln ie  w tym  celu zbudo­
w an y m  aerostacie . L o t ten  z udzia łem  5-—o 
osób  m a  być  d o k o n a n y  latem  r. b. w środko- 
w o -eu ropejsk ie j części ZSRR. Czas trw an ia  
lo tu  ob liczany  jest n a  1 Sgodzin, pnzyczetn ma 
b yć  o siąg n ię ta  .w ysokość  p rzew yższa jąca  tę, 
n a  ja k ą  się w zniósł p rof. 1 'iecard. Uczeni so 
w ieccy m a ją  w  czasip lo lu  dokonać, .szeregu 
b a d a ń  n au k o w y ch  z dz iedziny z jaw isk  elek 
txo-m agnetyczny eh prom ie.ni kosm icznych , 
energ ji słonecznej,arc lieo log ji i t. d.

Dochody Prezydenta Rooseveha.
M ajątek  osob isty  obecnego p rezy d en ta  Sl. 

Z jednoczonych  nic jes t w iello w ciągu cwt.it- 
nidłi la t R oosevelt zarab ia ! roczn ie  oko ło  tó 
tys. d o l a r ó w ,p o n a d t o  w fo rm ie  o d se tek  ml

Gorgonowa prze® sądem przysięgłych.

Dodatkowa opłata radjo- 
fcniczna.

WARSZAWA, (P a t) . M-onitor P o lsk i"  z 
d n ia  dzisiejszego og łasza  zarządzen ie  Mini 
s t r a  Pocz t i T eleg rafów  z dnia 15 m arc a  1933 
r . w  sp raw ie  czasow ej o p ła ty  ra d jo fo n ń z n e j. 
Z arządzen ie  w p ro w ad za  n iezależnie od opiat, 
p rzew idz ianych  w ta ry fie  o p ła t ra d jo ło n icz  • 
nych . og łoszonej w zarządzen iu  M inistra  
Poczt i T eleg rafów  z d n ia  27 w rześn ia  1929 .r. 
i zasow ą op ła tę  w w ysokośc i po 30 groszy m ie 
siecznie od  no siad aezy  każdego  odbiom i'.:.i 
rad jo fo iiicznego . Od po siad aczy  ra d io o d b io r­
n ików , k tó rzy  przed  w ejściem  w życic zarz.j 
dzen ia  uiścili o p łatę  rad jo fo n iczn ą  za m iesią ­
ce o b ję te  o k resem  w ażności n in ie jszego  z j  

rządzen ia , żadne  o p ła ty  z ty tu łu  n in ie jszego  
zarząd zen ia  za m iesiące te p o b ieran e  n ie bę 
dą . Z arządzen ie  w chodzi w życie z dniem  ' 
k w ie tn ia  3 933 r. i obow iczu je  do 31 m arca 
1931 roku .

KRAKÓW'. (Pat). Na dzisiejszej rozpra­
wce przeciw ko G orgonowej zeznaw ał św iadek  
K ndclkow a, siostra  Zarem bowej. Składa ob ­
szerne zeznanie o  stosunkach w  dom u Za­
zębm y po w ejściu doń Gorgoniov. ej oraz k o ­
lejnych  etapach coraz bardziej zaostrzają­
cych się  stosun ków  m iędzy Lusią I Gorgo- 
now ą. Z chw ilą , gdy stosun ki roń..inne Za 
ren_by zaczynały  być napięte, Lusia coraz  
częściej odw iedzała ciotkę w jej m ieszkaniu  
i  zw ierzała s ię  ze sw ych  trosk. Lusia chcia  
ła  n aw et przeprow auzić s ię  d o  m ieszkaniu  
św iadka, lecz ostateczn ie za radą ciotk i ^zo 
sta ła  przy ojcu. W  B rzuehow icach stosunki 
staw ały  się  coraz niezmlcśniejsze. Sam Żarem  
ba m ów ił św iadkow i. K udeikow ej. o  okolir-z 
noścl zlikw idow ania stosunku z Gorgonowa. 
L usia bała s ię , żeby o jciec  n ie  o żen ił się z 
G orgonową, pon iew aż matka żyje.

O skarżona m ia ła  m ów ić do zm arłej: „Two 
ja  rodzina nic m nie nie obchodzi, a eo  z 
toną będzie jeszcze n ie  w iadom o^. W  wi- 
g iiję  B ożego N arodzenia św iadek posia ł Lu- 
si op łatk i, po  św iętach zaś przyszła do Kir 
delków  Lusia, o św ia jo za ją e , że  przenosi rze 
ezy  do now ego  m ieszkania . W  dniu 30 grud 
n la  L usia znów  przyszła do św iadka zm arz­
n ięta  i  zm ęczona, lecz uradow ana now em  
m ieszkaniem . Św iadek odradzała Lusi sta ­
n ow czo  w yjazd do B rzuchow ic z pow odu za­
w ieruchy i mrozu, Lusia jednak ośw iadczy  
ła, że  n ie  m oże nocow ać poza dom em , bo  
ojciec  bytby n iespok ojny , ma bow iem  w yjść  
po r.ią na stację.

N astępnie św iadek na zapylan ia  przewód  
nlcząeego w yjaśnia  szereg szczegółów , doty­
czących  m. in . stosunku Zarem by do żony. 
W yjaśn ia s ię  przytem  spraw a zagadkow ego  
zam achu sam ob ójczego  Zarem by w t o k u  
1919, kiedy to Zaremba postrzelił s ię  ciężko  
w przeddzień ślubu urzędniczki ze sw ego  
biura.

W tym sam ym  okresie rozp oczął sie  stan  
nerw ow ego rozstroju Zarem bowej, zakończa  
n y  um ieszczen iem  jej w  zakładzie dla obłą  
kanyeh w K ulparkow ie pod  I.w ow em .

Następny św iadek Tadeusz Kudclka, brat 
c ioteczny  Lusi, op isu je znane z zeznań jego  
m atki szczegóły . Twierdzi ponadto, że po  
zbrodni w yraził s ię  do n iego Staś, że to 
pani zabiła d la pieniędzy". Od Stasia św ia ­
dek słysza ł, że  G orgonowa miała, s ię  w yra­

zić, że  zabić to rzecz n ie  groźna, bo i tak 
^  uw olnią.

W  końcu sk łada zeznania ojciec  puprzed  
niego św iadka dr. T adeusz K udelka, dyrcK 
tor b an k u , Św iadek op isu je  bardzo obszer  
nie pożycie  m ałżeńsk ie  Zarem by z  żoną c i  
chw ili ich  pobrania s ię  w roku 1912. Żarem  
bina bardzo m ęża kochała. P oślub iła  go 
wbrew w oli rodziców . O jego nieślubnym  sy ­
nu n ic  n ie w iedziała. Choroba jej ujaw niła

s ię  po w ojn ie, dokładnie zaś po om ów ionym  
|roprz"druo niefortunnym  zam achu sam  obój 
czyni Zaremby.

Na tych zeznan iach  dzisiejszą rozprawi 
zam knięto. Na rozpraw ie «b"cna była znana  
literatka ąiieinieeka dr. E lga Kern. P o zakon  
ezeniu  rozpraw y, gdy p o licja  w yprow adziła  
z sa li oskarżoną, p. Kern podeszła do lJej, 
u ,o h  wała ją serdecznie, zam ieniając z nią 
przytem  kilka słów .

X  (j ć -v-Ł*

Nowe filtry wodociągowe w Warszawie.

W  dimu 21 b m. odbyło się pośw ięceń  o. 
d uruchom ienie zakładów  Jlitrów  pośpiesz­
nych w W arszaw ie przy  u l  Suchej w obce 
mości przedstaw icieli w ładz rządow ych

m iejsk ich . "U roczyslość u ru ch o m ien ia  fill- 
rów  zas/ezyeii sw\ obecnością Fan P rezy ­
d en t R. P. IgnaŁy M ościcki.

k a p ita łu  odziedziczonego po ojciu . pob iera ł 
5 tysięcy do larów . M atka p rezy d en ta  jes t n a ­
to m iast b a rd zo  zam ożna  i p rzed  kryzysem  
m a ją te k  je j ocen iano  n a  miljo-n d o laró w . K ry ­
zys jed n ak  odbił się do tk liw ie  na dochodach  
R oosevellów , to toż byli zm uszeni przed  ro ­
k iem  w y n a jąć  dom , jak i p o siad a ją  w New 
Y orau

Ja k o  p rezy d en t S ianów  R ooseyelt po b ierać  
będzie 75 ty sięcy  d o la ró w  p ensji rocznej oraz 
tak ą  sam ą  kw otę  tk i koszta  rep rezen tacy jn e  
i podróże.

Rodowód narodowego socjalizmu.
N arodow y soc jalizm  n ie  d a tu je  się od Hi 

tle ra . W  num erze  „D ziennika sz lach ty  n ie ­
m ieck ie j"  z 12 czerw ca 1887 r. z n a jd u je  się 
odezw a n a w o łu ją ca  po  raz  p ierw szy w  N iem ­
czech do założenia  p a rtji  n a ro d o w o  soc ja li­
stycznej. P rzed staw ia jąc  p ro g ram  p a rtji, nie­
zn an y  a u to r  tego m an ifes tu  po siłk u je  się ide­
am i zaczerpn iętem i z ów czesnych p rąd ó w  z- 
konom icznych , lan so w an y ch  przez  W m kel- 
b locha. Odezw ę zaczyna od stw ierdzen ia , że 
w szystk ie  n iem ieck ie  p a r tjc  polityczne zbtm- 
k iu to w aly , n a jw yższy  zatem  cza.s„ ab y  siwm- 
ż\'ć  p a r tję  jed n o ści narodow-ej, k tó rą  nazw  i- 
łcjjy  się  p a r tją  naro d o w o -so c ja lis ty czn ą . (.liry 
s tjan iz in , nacjo n alizm , ruc li śpo leczny  — te 
trzy zasady  w inny  w ejść  w p ro g ram  p a rlji. tli 
sm arck a  uw aża a u to r  za pierw szego rep re ­
zen tan ta  now ego  ru c h u  A rtyku ł kończy się 
zn am ien n em i sło w am i: „U tw órzm y pow yższą 
p a r tję  p o d  przew odn ic tw em  ks. B ism arck.,, 
p ierw szego u św iadom ionego  naro d o w eg o  so ­
cjalisty .

P o n ad to  w Czechach w r. 1915 u tw orzono  
, n ie in ieką  ro b o tn iczą  p a rtję  naro d o w o -so o ja  
listyc.zną" S tąd  w łaśn ie  w yw ód i się dokład  
na  nazwai p a r ij i  lii l le ra . O becny kalfcle.rz 
Rzeszy n ic  jes t w ięc w y łącznym  tw ó rcą  i w» 
n a lazcą  ru e ln i n a ro d o w o -socja lis tycznego  w 
N iem czech.

Namiętny młodzieniec z sercem  
z prawej strony.

M iłość idzie  czasam i b a rd zo  k rę tem i Scieź 
kam i. Sposób, w ja k i 22-letni K o n stan ty  Din 
zdobył .serce n iep rzy ch y ln e j m u panny , m oże 
być tego w ym ow nym  przyk ładem

M łody R um un zakochał: się n a  śm ierć i 
ż.ycie w  córce w ciętego ad w o k a ta  w B u k a resz ­
cie. O m ałżeństw ie  p a n n a  nie chciała  słyszeć. 
P o  o s ta teczn e j rozm ow ie, gdy có rk a  adw o 

- k a ta  o d eb ra ła  m łodzieńcow i w szelką nadzieję , 
K o n stan ty  uznał, że życie nie p rzed staw ia  dla 
niego żad n e j w artości. Z ak u jn ł rew o lw er, j e ,  
czem  w pakow a! sobie dw ie k u le  w lew ą p ie ri 
a k u ra t tam , gdzie nonnaih iie  z n a jd u je  t ię  s -r- 

;:>e W k ró tce  znaleziono desp era la  w ka łuży  
k rw i. O dw ieziono go n a ty c h m ia st do szp ' ala  
i lam  zdum ien i tokarze stw ierdzili ż ;  m haly 
człow iek p o siad a  serce  z p raw ej ( l u n y

K o ń s tan ly  D iu p rzyszed ł a f t  do zdrow ia. 
“Oliecini;. serce jt gó  łopocze rad o śn ie  z p raw ej 
aas tro n y , gdyż droga  m u osoba, p rzejęto  d i 
głębi sam obó jczym  k ro k iem  a d o ra to ra , zga- 
t l-■ 1 :■ s'ę cucąc m u  sw'ą rękę.

Niesam owita zjawa.
Przed k ilk u  d n iam i żołnierz, trzy m ający  

s ira ż  p rzy  baszcie w  L ondynie , u słysza ł nagle 
w n o c y  p rze raża jący  krzyk , w zyw ający  ra tu n  
ku : „N a  jKimoc. Na po m o c" —  krzyczał ktoś 
z głębi baszty . Skoczył n a ty ch m iast w tym  
k ie ru n k u , sk ąd  do ch o d ził k rzy k  i n a tk n ą ł się 
n a  m łodego  żo łnierza, k tó ry  rów n ież  s ta t na 
w arc ie  B lady d n iem y  ze s tra c h u , n ie  m ógt 
w p ierw szej chw ili siow a przem ów ić. O podal 
lc /a l  po rzu co n y  k a rab in .

iK edy p ó źn ie j o ficerow ie  pyta li żo łnierza, 
I i było pow odem  jego k rzy k u  i śnuerle lno j 
trw ogi, o dparł, p rzy sięg a jąc  n a  sw ój hon o r, 
że ma k ilk a  kroków- p rzed  sobą zobaczył z ja ­
wę A nny Bolcvil, śc iętej żony H en ry k a  VIII 
O św iadczy! rów nież, że w ry sa rli tw arzy  p o ­
d o b n ą  by ła  zupełn ie  do portretów ', k tó re  w i­
dział

Żołnierz, k tó rem u  w y d arzy ła  się ta  n ie ­
codzienna  liis to rja , uchodzi za całkow  icie z ró ­
w now ażonego  i h a lu cy n ac ja  w y d a je  się jego 
p rzełożonym  m ało  p raw d o p o d o b n a . W p ie rw ­
szej chw ili były tru dnośc i z w arto w n ik am i, 
gdyż n ik t nie ch ciał trzym ać s traży  w ew nątrz  
B aszty. D op-ero g roźbą  su ro w y ch  k a r  jirze- 
łu m an o  opór, w-ysyła się jed n ak  na  fa ta ln e  
m ie jsce  po k ilk u  ludzi n a raz , aby jm  by ło  r.t 
źi.iej w „godzinie duchów ".

Kara Mustafa, Sobieski i rogaliki.
Lat tentu 250, (był wówczas role 

1683) zastała wiosna wokoło cias-nycit 
w naszem pojęciu m urów  starego Wie 
dn ia  wielki ruch. Cesarz Leopold [ 
n ak a za ł  opodal obu bram  (Kaertner- 
tore) sypać  szańce. Trzy tysiące r o ­
bo tn ików  praeowudo codziennie od 
ra iia  do zm roku a naw et okoliczni 
w ieśniacy musieli postawić do tych 
robót na przeciąg dwu miesięcy po 
chlopre od każdej zagrody. W m arcu 
ukazało się dalsze rozporządzenie, z 
każdy właściciel dom u i każdy oby- 
watei m iasta  m usi się w przeciągu 1 
tygodni zaprow janlow ae wraz z r o ­
dzimą i dom ow nikam i n a  cały rok 
Kto tego nie mógł uczyni'' musiał o p u ­
ścić m u ry  m iasta. Zdaw ano sobie w i­
docznie spraw ę z zamiarów wielkiego 
wezyra Kara Mustafy, k tóry  z n a s ta ­
n iem  wiosny zaczął swój pochód w 
celu zdobycia Europy Środkowej. Ma 
szerowmł on z a rn iją  300 000-cz.na 
zw aną powszechnie T urkam i,  sk ła ­
d ającą  się jednak  w myśl now oczes­
nych  pojęć narodowościowych z W ę­
growy Rum unów, Albańczyków i J u ­
gosłowian.

Nie jest celem tego a r tyku łu  op. 
syw ać  oblężenie W iedm a ani też m ó­
wić o zwycięskiej odsieczy tegoż m ia ­
s ta , choć zwycięstwo to  m a rówme

znaczenie dla historji świata  kn łtu ra l  
nego jak  bitwy pod Xeres de la Fon 
tera łub  n ad  rzek ą  Lech. Celem n a ­
szym jest opowuedzieć co dziś jeszcze 
ze śladów' oblężenia i odsieczy w Wig 
cSHu obejrzeć można.

Symbol Wiednia, w spania ła  k a te ­
d ra  Św Stefana, k tóra  w kilka dni po 
odejściu Turków obchodziła swój 250 
letni jubileusz, wkrótce m a obchodzić 
500-letni, k ry je  wr swem w nętrzu  na j­
więcej pam iątek. P rzechadzka po jej 
w nę trzu  jest także przechadzką przez 
zamierzchłe niż praw ie  czasy oblęże­
nia przez Turków.

W  miejscu, gdzie sm ukła wieża 
oddziela się w .swej wędrówce ku n io­
bu od m asyw u katedry, znajduje się 
ławeczka kam ienna , zwana ławką 
Starhem berga. Z ław ki lej mógł dziel 
ny  ten obrońca W iednia i Chrześci juń 
siwa objąć  wzrokiem  c a h  n iep rzy ja ­
cielski obóz- Przez 33 dni (oblężenie 
trwało  2 miesiące) przychodził on co 
dziennie n a  ten swój „punk t  obserw i 
cy jn y “. Obserwował stąd skutki o- 
slrzeliwania m iasta , podczas którego 
około 100.000 pocisków wszelkiego 
kalibru spadło n a  stolicę.

W przejściu do mieszkania zakry- 
stjanfe ujrzeć można głowę T u rk a  wy 
ku tą  z kam ienia  i dużą kulę z n ap i­

sem: „Scliau, M uham ed du lłiutd
1683) (spójrz Mahomecie, ty psie).

■ Dnia 1 s ierpnia  podczas oblężenia 
wleciała kula a rm a tn ia  wdaśnie pod 
czas kazania  przez okno do k a ted ry  i 
dziw nym  trafem  nie wyrządziła v  
przepełnionymi kościele innej k rzyw ­
dy, jak  tylko tę, jak  zgruchotała nogi 
pew nej mieszczce Zdarzenie to i daiu 
1683 znajduje sic w danem  oknie. Po 
wyżej starego zegara znajduje się v.T 
wieży kula, ważąca więcej aniżeli 20 
kg —  i ta trafiła nieszkodliwie w ka 
tedrę podczas ostrzeliwania mia .Li.

P am ią tką  jednak  najbardziej zna 
ną i głosząc;) na wszystkie s trony swi-t 
ta zwycięstwo krzyża nad półksięży­
cem jest d/wron ka tedry  zwany ,Brn- 
m m er in '1 („Burczymucha") ulany' 
m etalu  180 dział pozoslawionyc i 
przez uciekających T urków  i wyciąg 
i:.ięt\ na wieżę wspólnym wysiłkiem 
200 pow ażanych obywateli.

We wnętrzu  katedry', w naw 
głowmejy.znajduje się pom nik  popu- 
la .n ie  nazw any  „Tueękpndenkm al"  
(pomnik turecki) przedstawia jacy 
wspólnie wszystkich głównych a k to ­
rów' w iekopomnego zdarzenia także ■ 
króla Jan a  Sobieskiego. Stoi on sobie 
tam  wysoko odziany w' kontusz, n o ­
gę w ysuną! naprzód, ręko w sparł na 
biodrze i patrzy  dum nie  w przestrzeń 
Tylko jest jakby  bokiem  owrócony o-.l 
swego sąsiada elektora bawarskiego.

Widocznie nie bardzo tu u się to są - 
stedztwo podoba...

P rzechodząc się po  ulicach miasta 
m ożna również napo tkać  ślady ■oblę 
żtn ia .  T tak ,hp. na pewmymi domu 
przy Sterngasśe wisi n a  ścianie w  pod 
w órzu na  łańcuchu  duży  kamień. N a­
pis na tymi kam ieniu  opiewaiPj;Anno 
1683 J a h r  dem 20 Ju ly  ist drsor Stein 
aus e iner Moerser Dem Dyj“khen aus 
des Leopoldstadt lierairsgeworlen 
wordeat. M>gt 79 P ka i-d^  (Przekład 
tej barokow ej niemczyzny brzmi: ,,W 
r. 1683 20 lłpca wystrzelono ten  k a ­
m ień z moździerza tureckiego z Leo 
pokl.stadtu. W aży 79 funtów)- Także 
w wielu innych dom ach można zaatwa 
żyć w m urow ane w fasadę zewnęlrz 
ną tureckie lufie.

„Sobieskigas.se" natomiast w tl/ie! 
nicy Alsergrund jest jedną z najbr/y 
rls/ych i najmniejszych uliczek Wied 
m a. Dlaczeget lak się siało? Odpo 
wiedź na to dat (irillparzer: nazwat 
li „podzięką domu Habsburgów".

Piękniejszą, bo tylko przez lud z t 
chow aną pam ią tką  po Polakach jc >1 
piękna góra w Agstem poti Wiedniem 
zwaną „Polaekenkopf".

Pewnego rodzaju >.ywą pam iątką 
p t T u rk ach  jest t radycyjny  obchód 
wiedeński zwany „EselscitU ( jazda na 
ośle) i p rzypom ina jący  żywo k rak o w ­
ski obchód „Lajkonika*!. Symbolizu 
je on srom otną ucieczkę Turków

N ajpopularniejszą jednak  p a m ią t ­
ką i z .pewnością strawmiejszą od ka- 
n iennych ktd tureckich jest -— „ro­
galik". Pieczywo to p rz y p o m in a ją c4 
swym k.iztaHem półksiężyc zaczęli 
(uekarze wiedeńscy wypiekać, by n- 
kazać swe .lekceważenie d la  śwdętego 
znaku  Mahometa. T nic spodziewali 
się pew nie tego, że rogalik dokonał 
t< go, o co się półksięży c napróżno 
s tara ł  —- opanow ał cały świat.

W  bibljotccc narodowej w Wied 
mu znajdują ,się m onety i medale bi 
te n a  pttfmiątkę zwycięzców, między 
innemi także p iękny medal z podo­
bizną Sobieskietgo. PrztHlcwszystl iem 
n a jb a rd P e j  godne widzenia są p la­
ny zrobione zarówno przez oblegają 
cyoh jak  i oblę.ganvcli. Na wiedeń 
skiej tnapić pola bitwy dokla-unie za ­
kreślono (tdeinki armii oblężniezej 
jak  Htp. alltiie koiunuindierte der Ja 
n ilseharen  - Aga. dorl Hussfc.i.n Pascti 
ai.i.s Damasko i 1. p.

Przechadzka nasza w poszu.kiwa 
i i u pantiąlek lurt ckich i polski li 
skupiona w ciasuy.ch ram ach  togo ar 
fykuhi ntusi być pobieżna. Nie p o p ro ­
wadziła nas na K ahL nberg  gdzie w 
kosciołku niejedna się znajduje pa 
m iątka  polska, ani doym uzeum  woj 
skow'ego. Nie-zawiodła nas do a rch i­
wum  w kłórem znajdują  się ak ta  opo 
w tu la jące  o leni, że podczas oblęże 
nia „zając z ilachu" (,.Dachhase“|  ko

WIADOMOŚCI z KG f̂NA
M i n i s t e r  z a u n i u s  o  z a g a d n i e n i a c h
LITEW SK IEJ POLITYKI ZAGHANICZNEJ.

19 m arc a  n a  zaproszen ie  o d d z ia łu  Z w iąz­
k u  O dzyskan ia  W iln a  m in is te r sp raw  zagra  
n icznycn  dr. Z au n iu s w ygłosił odczyt n . I. 
„Z agadn ien ia  po lityk i zag ran icznej b ieżącej 
doby". R efera t sw ój ro zpoczął p re legen t 
od  o m ów ien ia  sp raw y  w ileńsk ie j, k tó ra  ju.. 
od  szeregu la t s tan o w i k am ień  w ęgielny cci tyj 
p o lityk i zag ran iczn ej L itw y. Po d a rem n y ch  u 
siiow an iach  Ligi% Narodó\v załagodzenia  k o n ­
flik tu  po lsko-litew skiego  drogą  ro k o w ań  d y ­
p lom atycznych  L iga w m yśl obow iązu jące j 
p ro ced u ry  p rzy ję ta  n a  p odstaw ie  części 4 g 1.3 
p a k tu  L. N. t. 7,w. zalecenia oslataczne. i rzj - 
jecie zaleceń osta tecznych , k tó re  naw iasem  
n ie  zadow oliły  urn L itw y an i Polski, było 
w ielk im  ciosem  m o ra ln y m  dla a u to ry te tu  Li 
gi, k tó ra  o d m aw ia jąc  dalszego pąśredniczl-m  i 
w za ta rg u  stw ie rd z iła  sw ą  niem oc.

Dalszym  e tapem  n a  d rodze  ro zw o ju  sp o ru  
w ileńskiego było u san k c jo n o w an ie  a k tu  g w a ł­
tu polskiego przez R adę A m basadorów , sk u l 
k iem  czego sp raw a  w ileńska, jak o  taka , m u 
s ia ia  zejść  z p o rząd k u  dziennego n a  fo ru m  
m iędzynarodow em . Dyplom atcj-a litew ska n i­
gdy jed n a k  k w estji w ileńsk ie j n ic  zan ied b y ­
w ała  i p rzy  k a żd e j m ożliw ej o kazji p rzy p o ­
m in a ła  św ia tu  o  krzyw dzie, w yrządzonej pr/e.'. 
P o lak ó w  Litw ie. W ew n ątrz  k ra ju  sp ra w a  w i­
leńska  jest n iezm iennie  żywa i n a b ra ła  cech 
ru c h u  narodow ego , co w ediug m in. Z auninsa  
je s t m . in. w ielką zasługą Zw iązku O dzys­
k an ia  W ilna .

P o lity k a  zag ran iczna  L itwy, jak o  k ra ju  
m ałego, o p a rta  jest n a  dw óch podstaw o w y ch  
zasad ach : ,p o k o ju  i p raw ie. Z tego też wzglę 
du  L itw a p rzyw iązu je  w ielką w agę do ścistej 
w sp ó tp racy  z L igą N arodów . N iestety, dla 
w yżej w ym ienionych  pow odów  sp raw a  w ileń­
sk a  m u sia ła  zejść  z p o rz ąd k u  dziennego 11.1 
fo ru m  genew skiem  i do p iero  k o n flik t ch ińsko  
jap o ń sk i w sp raw ie  m an d żu rsk ie j um ożliw ił 
je j pow.rót. Po-aczas p rzy jm o w an ia  w spra*-, t i  
z a ta rg u  chińsk-o-japońskiego zaleceń o s ta te ­
cznych (§ 15 cz. 4 p a k tu  1 . X.) d e legat L itw y 
w  osobie p. Z auniusa  w skazał, iż w yrażen ie  
n ag an y  Ja p o n ji i zakończenie przez, to sp ra ­
w y bez rozstrzygn ięc ia  sp o ru  jest w ysoce 
szkodliw e d la  au to ry te tu  Ligi N aroóuw , w o ­
bec czego L iga n aw et po  p rzy jęciu  tych  ztłłe- 
ceń m u sia łab y  szukać  dróg  do  rozw ik łan ia  
k o n flik tu  n a  D alekim  W schodzie. J a k k o '-v e k  
t ru d n o  p rzyp isyw ać głosow i d e leg a 'a  l.iłw y  
w te j k w eslji ro lę decy d u jącą , Liga w obec 
stanow czej postaw y  delegacji litew skiej wm > 
sek ten  p rzy ję ła . W y n ik  ten  u ła tw i pm m w ne 
p odniesien ie  w Genew ie kw estji w :*ensk:ej, 
to też w odpow iedn ie j chw ili sp raw  i ta w p ły ­
n ie pod  o b ra d y  w Lidze N arodów .

R rzecliodząc zkolei do  om ów ień i aryzy- 
su gospodarczego, n ęk ającego  c a h  swi.it, m . 
n-ister Z aunius p odkreślit, iż czyn mi--4 są wszel 
kie u siło w an ia  w celu w ybrn ięcia  z dep resji 
ekonom icznej. L itw a n a  szczęście nie p ism da 
w ielkich d-tugów zagran icznych  .co u ła tw ia  
je j sy tuację . P ań stw u  i jego obyw atelom  
n a leży  przedew szystk iem  zalecić oszczędno si­
we w szystk ich  dziedzinach.

J a k a  jest sy tu ac ji L itw y i jak ie  sta,(ą 
p rzed  n ią  p e rsp ek ty w y ?

Dr. Z aun ius sądzi, że podstaw  -ty < zby t­
niego pesym izm u niem a, ja k  rów nież nie m o ­
żna bagatelizow ać rozw oju  w ypad k ó w  1 t>- 
g loski opozycji o n iebezpieczeństw ie  są  P1' ^  
sadzone. AV spraw ie  K ła jpedy  Niem cy m e 
m a ją  po d staw  do p rzed sięb ran ia  zaczepny cli 
k roków . R ów nice w sp raw ie  k o ry ta rz a  nule 
ży przypuszczać, iż. rz ąd  n iem ieck i będzie W  
pow odow ał z im ną rozw agą. N iem cy, k tóre  
ty le  o siągnęły  w polityce m ięd zynarodow ej 
d ro g ą  pok o jo w ą  n ie  m a ją  ra c j. chw yt tć  M<ę 
niepewm ej w alk i o rężn e j. N a lu ra in u  naieżv  
u n ik ać  w szelk ich  in cy d en tó w , k tó re  m ogą 
w yw ołać n ieob liczalne  n astęp stw a, jak  to by­
ło z Serajew em .

W  zw iązku  z pogłoskam i o ta jn y ch  ro k o ­
w an iach  z P o lsk ą  i u tw o rzen ia  b lo k u  puóstsc 
b a ltyck ic li p m in is te r zauw ażył, iż po lityka  
L itw y  w tych  sp raw ach  jest trad y c y jn a  ł a t ­
wa chce w sp ó łp racy  z m ałem i p ań stw am i, jsd  
n ak  n ie  m oże się zgodzić na  oddan ie  aię pod 
d y k tan d o  Polsce. N iep raw d ą  jest, iż P o im y  
o fia ro w u ją  L itw ie W illi o, jed n ak  na leży  p rzy ­
znać, iż sp raw a  w ileńska posunęła  się znacz­
nie nap rzó d , w y w o łu jąc  zain teresow an ie  rzm i 
n ików  n eu tra ln y c h . W  sp raw ie  w ileńsk ie j L i­
tw a w inna  p ro w adzić  po litykę  n iezależną. Dla 
L itw y m ożliw em i do  przy jęcia  b y łyby  lico 
tokie w aru n k i, k tó re  zw róciłyby  je j Y ibro 
bez żąd an ia  rek o m p en sa ty , m ogącej stai.ow ić 
n iebezp ieczeństw o dla je j n „  podlegbasei. 
(W ilbi).

RAD.i O WY ODCZYT PIIOF. B1HŻ}8ZK! <> 
LM EW SKOŚCI NA WILEŃSZCZYŹNIE 

PRZEL WOJNĄ.

D n ia  20 m arc a  w y g łosił .ptrof. L irżyszk-i 
p rzez utiKljo kowć-cuskie- o d czy t n a  tem a t i-i 
tews-kośei- n a  W ileńszczyźn ie  p rz e d  w o jn ą  
świa-tową. W  odczycie  ty m  o św iadcza  p ro l. 
M. iBtSrźyisizIka, że otkros m ickiew iczow stki nie 
b y ł p o lsk i. UiiKwensytet wil-niisk. inteTesnw ał 
się  w ów czas li.tew skoścrą. W  1854 ro k u  w 
wjiitme utwod-zyta s ię  g ru p k a  lite ra tó w  litew  
skicti -z Alk-i-iajt-isem i  Danikszą n a  czele. - — 
Wi 1863 ro k u  wó,dz p o w stań có w  K afm ow ski 
w y raźn ie  móśw.f, że w alczy n ie  o wolność: 
PoilsJlu, a L itw y. Jed y n ie  dzńęki intirygon' 
w a rsz aw sk k n  ipojisk-ość w d z ie ra ła  unę dc W,- 
iońsźczyziiy . W»»zy.stko w sk azu je  że W ik to  
zaw sz? b y ło  o śro d k iem  o d ro d że ia  naarodo 
we-go -Litwy. Tatkiem  ttóż p o w in n o  (pozostać 
W ilno  w  przyszJotści. ‘Wi-l-no musi- w róc ić  do 
L itw y dziętki J5lhev\*S]#m w ysiłkom . (WTilb

s /iow ał wobec panującej w mieście 
droż}'zm aż 30 srebrnych guńszy My 
pnlonrni zwierzę to ju-/ | ' - |k •> ko ­
tem nazywamy- VV aktach  tyah mówi 
się także dużo o .naszym  rothikii Kol- 
ez rck ir i .  k tóry wyprosił .sobie n iezna­
ne wówczas jaszcze nikom u ,mafo 
zielone z iarna"  porzucone przez Luc­
ków —  i k tóry  >est praojcem  kawi.tr- 
s twa całego świata, fachu  kwitnącego 
mimo kryzysu n a  całym  świecie

Na zakończenie jeszcze jedna cie­
kawa pam ią tka  po Turkach. K a r t  
Mustafa dostał się na koniec przecież 
do upragnionego Wiedniu. Turecki 
len Napoleon -który' marzył o Iem, by 
cała Europa składała hołd pótk ;iężo 
eowi, został w kilka tygodni P° od 
.siecze W iednia na rozkaz swego suł- 
L.oa uitiis-zony w Riatog4rodzie, tam że 
jmgrzełtany. Ezas/tkę jego wraz z cźfi' 
v-unyni sznurem  którt  ni go uduszo­
no i ko: zulę śmiertełną znalazły w o j­
ska ćesarskie goy zdobyty w kilka 
1 il później Białogród. I dziś w Muzo 
lim m iasta Wiednia, obok listu, w k tó ­
ry m  grozi Mustafa, że „uporczywym 
obrońcom Starhem bergowi i b isku­
powi Kolloni-cowi utnie własnoręcznie 
głowę" znajdują się wyżej wspomni.i 
ile* przedmioty i czaszka Kary M usta­
fy “ Dr, Ludwik Gewps.

— =  o 4 łp |p £ fc —
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W I L E Ń 5 Z C Z Y Z N A  W  D N IU  19 M A R C A . fna Śrndyip̂
MOŁODECZNO.

W yłow iony s ta ra n ie m  S fS ire ta rja lu  Po w 
tow ego  RBW R, na  ipoisiedzoniu w  d n ie  1 
m a rc a  *. ł>., K om ite t O byw atelsk i w  ęaktofsfeie: 
P rzew o d n icząceg o  ip. s ta  rosły  p o w ia tow ego  
M irosław a. O lszew skiego o ra z  członków  p;>. 
ppłK. dy-pl. SnioilaTsi rogcj Ł ukaszew icza  Sta- 
n is tflw a , Insp t k tó ra  .SzikoJncgc Szepietow - 
śk iego R om ana , : inspektora p o w ia t. PZ.UYY. 
B a n d a  F e lik sa , sędz iego  (tkmoclłswikiwg >, 
p re z e sa  K PW  Szczuckiego, F arm iistrza  T a ­
deusza  Rytlskiogoi, ku. k a p e lan a  W ład y sław a  
M alaw skiego, k s . proboszcza. Jó ze fa  M oro­
zo w i, m a jo ra  O zióbka i k o m en d an t., Z-w. 

S trzel. S lh o k o w sk icg o  zo rg an izo w ał w  Moło- 
d e r m ie  d n ia  19 m arca, r. b. u ro czy sty  o b ­
c h ó d  im ien in o w y  .ku czc i W  odza  N arodu  
P ierw szego  M arszalka  P o lsk i Jó ze fa  P.ilsud 
okiego.

U roczystości te, n a o g ó ł b a rd zo  Mpplosm 
jąc e , m ia ły  p rzeb ieg  n asu -p u ja -y . Dnia- IN 
b. m . o godz. 18 c a p s trz y k  o rk ie s try  w o j­
sk o w e j 86 ip. p. i p rz em arsz  o d d zia łów  w oj 
rikowych i p. w .

D n ia  19 b. ni. o godz. 7 —  u ro czy sta  po- 
b u a k a , n a s tę p n ie  p o  u ro czy sty ch  naboiżiń- 
stwm -h w C e rk w i P ra w o s ła w n e j u .Synagoidze, 
o godz. 10 odmyła s ię  m sza po łow a w  o b rę ­
b ie  k o sza r 19 p. a. 1. o d p raw io n a  przez ks. 
k a p e lan a  W ład y sław a  M alaw skiego. W  n a ­
b o żeń s tw ie  w zięli u d z ia ł p rzed staw ic ie le  
w ładz  panstwolwy ch ze strusi!) (powiatow ym  
p . O lszew skim  i z as tęp cą  dow ó d cy  86 p. p. 
p łk . Ż ab iń sk im  n a  c ze ły  p rzedsiaw iiciele  
R ady  Pow . BBW R, m a g is tra tu  m. Molodec.i* 
n a , sz e re g u  orgam.izacyj sp o łecznych  oraz 
spo łeczeństw o.

Po nabo żeń stw ie  s ta ro s ta  pow iatow y p. 
O lszew sk i w ■dbecnośei zast. dow ó d cy  86 p. 
p., p. płk . Ż ab ińsk iego  o d e b ra ł  d e filad ę . 
W  d t filadzie dzięły u dzia ł oddzia ły  w o j­

sk o w e , p rz y sp o so b ie ń :a  w ojskow ego  s p o li­
c j i .  o rg a n iz ac je  sp o łeczn e  o ra z  dzlalr.rt, 
szk-dlna.

O godz. 14 w ikiinie B a jk a" odbyte  się 
a k a d e m ia  b ezp łatna  d la  ludnośc i m ias ta  
M ołodeczna  i1 okolic , nasiLępnii o godz 10 
A ta d e m ja  w o jsk o w a  w Hellenowie, o gotlz. 
i 9 j30 u ro c zy sta  ajkadenyja znów  w  ikin-ie 

...B ajka1', u rząd zo n a  s tra n ie m  K om endy P o ­
w ia to w ej Z w iązku  Strzeleckiego,, n a  któ , ) 
s ię  z łożyły: d e łd a rn ac je , m eJo d ek lam aci , ob ­
r a z y  scen iczne , o b raz  scen iczn y  w 3-ch od- 
jłom ruh ..Serce .K om endanta o raz  c h ó r  szk  
p o w szech n e j Nr. 1. Pozatean o d b y ła  się  ak  i- 
■Jemj.i w O gnisku  K o le jow m i.

G m achy Faństw -ow e p n u h liczn e  i p ry w a ­
tn e  jiuż w d n iu  18 m a rc a  r .  b. w ieczorem  
b y ły  ilu m in o w an e  i ozdobio-ne zielenią ii ch o ­
rą g w ia m i o  b a rw a c h  n a ro d o w y ch . W  o k ­
n a c h  w itry n  w id n ia ły  p o rtre ty  P ierw szego  
MamszałlKa P o lsk i Jó z e fa  P - łsa is ] ,i  -go. KV:

POSTAWY.
Nie hy lo  żadnego  dom u. na  k tó ry m  nic 

p o w iew ały b y  chorągw ie , a  często  p or.tretv  
Marszankn.. to n ące  w zietini p rzy  iluim inaou 
e le k try c z n e j.  W so b o tę  18 jp a rc a  b. r. o godz. 
18 tna p lacu  rymkołwym, p rz ed  ta b lic ą  p a m jd  
kow ą u s ta w ił się  o d d z ia ł S tra ż , O gniow ej 
z  o rk ie s trą , k tó ra  o d -g ra ła  hymni n a ro d o w y  
P rz y  dźw iękach  ,.P ie rw sze j B rygady" cap- 
■strzi k ru sz y ł u licam i m iasta , p o c iąg a jąc  za 

's o b ą  w ielu  obyw ateli. N aza ju trz  d n ia  19 
m arc a  juz otd. godz. 7 ra n o  tam  i ów dzie  ciąg 
nę ly  o d d z ia ły  b ąd ź  reze rw istów , bąd z  s trz e l­
có w , zaś n a  s trze ln icy  o d d aw an o  s trz a ły  tl i 
T a rc z y  N arodow ej. O godz. 10 ra n o  n a  p lacu  
cy n k o w y m  p rzed  tab licą  p a m ią tk o w ą  n a s tą ­
p i ł  ra p o rt  oddzia łów  ermraty-oh, k tó ry  p rz y ­
ją ł  s ta ro s ta  p o w ia tow y  p. W . N iedźw ieck1, 
m a jo r Fug . K am iński i prezo.ś IGiwiatow j 
F e d e ra c ji  PZOO p. K azim ierz  P rr ta s s e w ir . 
o r a z  p rb zes K o n i- id u  O bchodu . Pierrw s/a 
k o m p an ja  honc-rowa rezerw-irtów pod  bronili 
jta n ią  znaczny  od d z ia ł .Stn/.cileciki, poczem  
d ru g a  k o m p an ja  re ze rw is tó w , o d d z ia ł p o d o ­
ficerów  rezerw y . oddzia ł k a w a le r ji rezer- 
w i.stó\. w s.ille 10 .k o il i  a-;. S traż  O gniową 
m sz y ły  d o  ko śc io ła  i cerkw i. P c  u roczy islcn  
n a b o że ń stw ie  we w szystk ich  św ią ty n iacn  
odbyli: się  d e filad a  tych  od d z ia łó w  w  ogól­
n e j  lic zb ie  oko ło  400 osób p rzy  b. w ie lk ie j 
ilo śc i obecnego sipcłecz ństw a. Po d e filad z ie  
o d b y ł się n a  o tw arłem  p o w ie trz u  sk ro m n y  
lobiad po to w y  żo łn ie rsk i, o ra z  w  da lszy m  
tciągu s trz e lan ie  n a  strzeln, rj-. W iciu  strze l 
-ców i rezeryyislów zdobyto  ozn ak i P. O. V 
I I I  II k lasy . O g ó J,7.. 14 w  D om u L udow ym  
trw a  ta a k ad e m ja  u rząd zo n a  k laran iem  K 
Towm.ictwa Szkol)’ P o w szech n e j w P ost i- 
w a c h . O gdz. 20 odibrt <*ię w ieczó r pośw ię 
zcony M arszałkow i .1 P iłsu d sk iem u . P rz e m ó ­
w ie n ie  w y g ło sił p. K ochalski, czło n ek  Zi. 
JK  S. P . a sek c ja  w:tJotwń.skown p rzy  z a rz ą ­
d z ie  p o w ia to w y m  Z w iązku  Strzełecikiego o 
d o g ra ła  dw ie  sz tiw rdu P- 4. ..SzaćPefccy" 5 

,hj’ew n ie  w o d a“ . D ek lam acje  w yg łoszone  
jprz-’z «p. Szynkow dką s io s trę  A. p . pB al.i 
Ż w irki, w yw ołały  b jrrzę  okiiar-ków

0 RUJA,
U roczystość  ro z p o cz ę ła  się w soboto  !8 

m a rc a  c ap s trzy k iem  . z o rk ie s trą  19 B aonu  
K O I’, p rz y  u d z ia le  w o jska , od d z ia łó w  PVV. 
S tra ży  P o ż a rn e j i o d dzia łu  kolejrtw ego. P o ­
c h ó d  zakończono  o g n isk iem  p rz y  grób 
„N iez n an e g o  Ż ołn ' ‘.rza“ . T u o rk ie s tra  n a j ­
p ierw  odegrała, w iązan k ę  p ieśn i poJ.skich. 
po czem  k ró tk : t a le  d o b itn ie  przem ów ili ob. 
B. Uzerwieniec., k tó ry  zarazem  jak o  podipor 
re z e rw y  m ia ł dow ództw  o n ad  oddzia ł 
R ap o rt p rz y ją ł p. por. K o rab ek  Po ‘w ygło­
sz e n iu  d e k la m ac ji p rzez  s trzelcu  D. K a p u ś .ę, 
o d d z ia ły  o d m aszereśca ły  do' ‘koszar.

, Rów nież dzień  trt-ty  n iao ra  na łiczczt-nm 
im ie n in  M arszalka  b y ł p rz ez n ac zo n y  dla 
sz k ó l. O dbyły  się  p o ra n k i, h ab o źcń  ,'twa. a 
.następn i w spó lna  ak ad e m ja  dla. dziat 
szlkodnej. O dczyt o Marsz, m ia ła  ucz. 7 kl. 
girnuu W an d a  Guzóiwmi. W ieczo rem  togoż 
dn ia  szk o ła  w y s taw iła  sz ltikę  scen iczn ą  p l 

„ W e se łe  na W ileńszczyźnie".

‘ 9 b. m. o d p raw io n o  o gr Iz. 9-cj : koś-
TcicJle u ro czy ste  ■nabrweńeł w> p rz y  udzi-ii ' 
wopska i wsizWWitch organ izacy  j, z,aś jpo n a ­
b o żeń stw ie  odbyta  się  d e filad o . O dbyty  s.ę 
TÓwnie-ż n ab o żeń stw a  rw cerk w i i synagndz  \  
'■Pd poi. o godz. 14-ej w g pó taa  :i;kade.m),i 
p rz y . szezeh iie  zap-Tc.iouej pub!.iczno.śaią «»li 
g im n a z ja ln e j.  A .kadem ję zagaił p rezo s K om i­
te tu  O bch o d u  ip. p o r . K ozb"k .1., ))Oczer.i 
odczy t o M arszałku  Pił&udykim w ygłosi'u  
L. N luchów nii .nsucz. szk . jiow.isz. P ro g ram  
a k ad e m ji by t ]>ogaty. 7. rap a łem  wyglofizcsie 
zostn ty  d ek la in ao je  p rzez  d w ’ 1 ‘strzetczy jd , 
a  to: A. S zy m ań sk ą  i I . A rndtów nę. Pomad- 
to  gim n. w ystaw iło  inscw irizacje — ja k o  ży­
w y ob raz  do  w ierszu , k tó ry  rn,a u roczystość  
im ien in  M arszalka u ło ży ł p ro f. A. Cr b ib ie  v 
W ie rsz  ten d ek lam o w ał prze, d a lek im  o d g ło ­
sie  s ty ra tó w  i c ic h e j g ry  fortopianow e.j ucz, - 
8 k l. gitnui. TTbign.iew B aran ,

P0 NARY.
W  d.ni’u irn ien  n Marsz,uli i PiteudCikiiegu 

oddzia ł Zw iązku .strzeleckiego w P o n a rach  
zorganizoay.ał nikadem ję, na k tó re j p . B o les­
ław  P ie tk iew icz , re fe re n t w y ch o w an ia  oby,- 
w a łe lsk i'g o . od<ł»ia*u w yg łosił odczy t o ż\ 
c iu  czy n ach  ii zasługach  M irszatJia  w ob .1::
O jc*7 \ zny.

K asztę progi-am u ukiutcmi-i w yjiełn ilo  od • 
g ra n ie  jedoaktów lk i h is to ry czn e j, dnklanuicji- 
okoSiczno-ściowych w i e ra  z y i ż |iiiavv p iosenek 
legjon-owych.

W  i«kaderri.)i wcięła. iidzuit w iększość 
m ieszka ńców P o n a r.

SZUMfK
Dzień im ienin  P. M arszałka  Szum sk ob ­

chodził niezw ykle uroczyście. W  godzfńaćh 
p o ra n n y h  p rzed  św ie tlicą  strzeleclcą s tanęły  

, w d w uszeregu  oldldzii.ały S trzelca  z te re n u  c a ­
łej gm iny, .straży ogniow ej i m ło d z ież^ ' szk o l­
nej. Plac. zaległy  th im y  ludzi z Szum ska 
i o-koIiczTiv<h w iosek. R ap o rt oddiztailów od 
b ra ł p rezes Zw. Stnzeleakiiego p. K azim ierz  
Kow alski, poczem  po odczy tan iu  rozkazu 
Komenidy P. W ., zg ro m ad zo n e  o d d z ia ły  p o ­
m asze ro w a ły  do iko.śeioła*-na m szę św. T a 
ich  je d n a k  sp o tk a ł c iężk i zaw ód. O to  okazu- 
1> si.., że n iem a nabo żeń stw a , gdyż* ksiądz 
gdzieś despcidiziewani,? w y je e h a ł(‘?) Niezra- 
żona  tern luffiłość ipam odliła  suę w .kościele, 
ch ó r s trze leck i z K osyalczuk w ykona.! isząpig- 
I>ieśni nab o żn y ch , jpoczein o d śp ie w a n o  ,.Bożc
v.oś* iPćflskę"

P o  tom  zaiimiprow.izownncm n ab o żeń stw ie , 
k tó re  n a  lu :Ino tc i w yw oła ło  silne w rażenie, 
na.stą.pda, d e f ilad a  o d d z ia łó w  i ich  o d m arsz  
do św ie tlicy  s trz e lec k ie j n a  u ro czy stą  a k a ­
d em ię . O b szerny  lo k a l n ie  m ógł (pomieście 
tych  w szystk ich , co cjncieli w z iąć  u d z ia ł  w 
zb io row ym  ho łdzie  d la  P. M arszałka .

A k adem ję  w y p e łn iły  przemówieimia,, d e ­
k lam ac je  i p ieśni t a r  um ow ę oraz  p rzedsta- 
v lenie sz tuk i p. ł. „.Szaleńcy" .przez zespól 
aktonsiką strze lcó w  szu m sk ieh . Mar.sJZ I-ej Bry 
gady 5 „R o ta ' izakończyly uroezy-slo.śe.

TROKI
Dnina 18 m arc a  o godz. 10 irano Szkołs 

P ow szechna  w  T ro k ae h  u rząd z iła  u ro ezy a lą  
aikadom ję w «Sil* „Kop.isita ‘ k u  e.zci I-i;u 
M arsza łk a  P o lsk i Jó z e fa -P iłsu d sk ie g o . O g.
1 O-ej odbył się c ap s trzy k  22 baclnu K. O. P 
W! d n iu  im ie n iu  M arszalka  zaraz  po  m szy 
zo rg an izo w an o  d e filad ę , w k tó re j w zięta 
czy n n y  u d z ia ł ,m. In. i  szk o ła  pow szech n a  
w T ro k ach . W.' tym że dn-iu o godz. 13 sp o ­
łeczeństw o tro c k ie  i o k  l ic z n e  w esp ó ł z 'woj- 
skiom  ucz).'iiło M arsza lk a  Piil.sudfflkie.ge aka - 
d e m ją  na jżlacu k o lo  ,S łupa P am ią tk o w eg o  '. 
O godz. 19-ej iza.ś Z w iązek S trze leck i w y s ta ­
wi! w sa li .,Kopi<*ta“ sz tu k ę  śaiśde zw iązan ą  
ze wspomn.iouiiami o d aw n y ch  b o h a te rsk ich  
w a lk ach  żctlnierzy podtsikwh ,pod d o w ó d z1- 
wem J. P iłsudsk iego .

BYSTRZYCA.
L u dność  B ystrzycy, zda sit; T rapom niancj 

wa-osezyny pod  W ilnem , podn io śle  .święciła 
dzień im ien in  M arszałka . S ta ran iem  m ie j­
scow ego k ie ro w n ik a  sz k o ły  .powszic-chnej p. 
M aleja  m łodzież  szk o ln a  i o d d z ia ł p rz y sp o ­
sob ien ia  w ojsk  o v, ego w zięły  u d z ia ł w n ab o - 
ż jństin ie, a n a s tę p n ie  w akadem jii u rz ą d z o ­
ne j w lo k a lu  BzkcJy. A kadem ję  zagaił p 
M alej odczy tem  o zasługach  M arsza łk a  d la 
Potsiki. W  o b sz e rn y m  lo k a lu  szko l) zg ro ­

m ad z iła  się. w.ieś i-ała w zn o sząc  olkrzyk . mi 
cześć M arsza łk a .

r W. obchodzie  w z ią ł u d z ia ł k o m en d a n t P. 
W z W in a  p o ru c z n ik  A rkadjuci>. L ic tz.

ORZkŁÓWKA.
O ddział Zwńąźku Strzeleckiego, w Orze- 

łó w ce  z okazji, im ie n in  M arszałka  P iłsu d ­
skiego . z o rg an izo w ał a k ad e m ję  we w ła sn jj  
św ietlicy , ma k tó re j  z g ro m ad z ili się  w szyscy 
m ies/ikańcy . w ioski.

Okutóczmościo we przem ów ien-ie wygłos'1 
na>ucz)x:iel szko ły  m ie jsco w ej ,p. Jó ze f llyb  
n ik  e h a r a k tr a )ż u ją c  p ra c ę  K o m e n d an ta  dla 
Po lsk i od w czesnej m łodości az  do chwili 
obec-nej. Zebrami d łu g o  wtilwulowułi n a  cześć 
W odza . P o  o d śp iew an iu  sze reg u  p ieśn i i d e ­
k la m a c ja c h  odbyło  s ię  n a d zw y cza jn e  w alne 
z eb ran ie  cz ło n k ó w  Z w iązku  S trzeleck iego  >: 
ra c ji 2ó e j ro czn icy  p o w s ta n ia  ru c h u  s trz e ­
leckiego. Z ad e k la ro w a n o  wzdąć u d z ia ł w o- 
góln-opolskim  m ięd zy n aro d o w y m  k o n k u rsie  
p racy  Z w iązku  S tr: T&clkiego.

W0 RNIAPY
O bchód ku czci P  M arsza łk a  P ilsuldskie­

go zap o czą tk o w an o  ju z  w  soborę. W" go ­
d z in ach  w ieczo rn y ch  zu m ias tem  z ą p ło n ę i ' 
w p o lu  ogniska strzeleckie, poczem  oddziały  
StrzeLca p rz em asze ro w a ły  u licam i ze ip ie  
wem .

w?1 n ied z ie lę , 'po, n a lm żeństw ie  oubyła  się 
defilado  S trze lcó w  i s tra ż y  och o tn icze j p rzed  
p rezesem  Związiku S trzeleck iego .

W  p o łu d n ic  w d o m u  lu dow ym  odbyła  sic 
a k ad em ja , n a  k tó re j w ygłoszono sze reg  p r z e ­
m ów ień  o życiu  i d z ia ła ln o śc i W ie lk iego  
Bud w niezego PoM U M ocarstw ow ej.

Z aw ody s trze leck ie  zakuńczy ły  u ro r/.y  
stości.

Od Redakcji
Poz-.a w yżej zam ieszczonem i sp iaw ozdnm a 

roi z ak ad em ij u rządzonych  w niedzielę ku 
czci M arszałka  P iłsudsk iego , o trz \ m aliśm y je  
szcze obszerne sp raw o zd an ia  ze Sm orgoń. 
W ołm y, D uniłow icz, Zalesia, z gm. Solecznie- 
kiej, M ickun, Podbrodzia , Jod , G ierw iat i 
szeregu innych  m iasteczek  i wsi. W szystk ie  kfi 
r: s|>onc!e.ncje zaw ie ra ją  p iękne  opisy m ani- 
festaeji uczuć ludności w ie jsk ie j dla U k ocha­
nego M arszalka  — W ielkiego syna nasz  j 
ziemi.

N iestety, w obec obfitości i rozm iaró w  tv  h 
sp raw o zd ań , a  szczupłości szp a lt naszego pis- 
mn w szystk ich  icn  znmieSćić nie m ożem y i 
m usim y ograniczyć, się  do lak  k ró tk ie j tylko 
w zm ianki.

Uroczyste ot^rerde lobdt przy linii kolejowej 
Warszawa —  Radom

-:"ęyy-

W  niedzielę  o.dbvla s ię  na .O kęciu o godz. 
11 ra n o  u ro czy sto ść  ipoświęe-on.ia r tu p o c z ę  
e ia  ro b ó t  i budoiwy lin.jl Iko,lejowej W airsza, 
.wa -—• Radiom. Na u ro czy sto ść  przybylli: n. 
prtsm jer .P ry sto r m arayaleii. S e jm u  Sw ifalskl, 
ininistinowiie Butkiewlzrz, hu ib ick i, Z arzyck i, 
podsekr-dauz s ta n u  P rc z y d jn m  R, M. H u b ir

k i, ora .z ; tilczni wyżsi łirzędm icy pań.t-wo.wi 
Licznii-e zg ro m ad zo n a  oikoliczina l u i i u ś ć  lw.i- 
la  rów n ież  u d z ia ł w  uroczysloKoi.

N a zdjęc.iu .muszem widzirmy p . pirem jer.i 
P ry s to ra  (xj o ra z  m in is tra  H ubick iego , doku 
m ijąc\V h sym br,licznego  rozp o częc ia  ro b ó t 
i 'zucając  .p ierw szą ło p a tę  -ziemi.

wfoda nb Wilji opada.
W  dniu  wczorajszym poziom w o­

dy n a  rzece Wilji wynosił 5,18 czyli o 
2,82 cmt. ponad  istan normalny.

W  południe  poziom wody na W i­
lji wzrósł do 5,23 cml., poczem wocl t 
poczęła stopniowo opadać..

W obec tego, iż lody na całej p rze­

strzeni rzeki Wilji ruszyły i lód spły­
nął —  niebezpieczeństwa powodzi 
minęło-

V. dniach najbliższych Wileński 
Komitet Powodziowy ulegną-: iikwi-

t y A i l  *u&ują lylky poisk!e lewary.
W  związku z ogłoszonym bo jko ­

tem tow arów pochodzenia niem iec­
kiego przez żyd. k u p c ó w  dowiaduje

Na.. p ’\/\5ołox;' wszyscy kupc , ż i-  
dowscy w Wilnie i Wileńszczyźnie bę 
dą omijali tow ary  pochodzenia :u«-

ai-my się, iż do  W ilna przyszedł pierw- m ierkiego a zakupowa li lowau 
szy trans?port towarów zakupionych skie. 
wyłącznie w polskich fnbrykuch

•Iz' mlrsło wileńskie otrzymało kredyt 
na cele obrotowe.

rv ; n

Izba Rzemieślnicza w Wilnie otrzę 
mała wiadomość,-że prow adzone przez 
n ią  s taran ia  o kredyt d la  rzemiosłu 
wileńskiego —  połowicznie da 'y  już 
pozytyw-ny rezultat. Izba otrzyma 

kapitał n a  cele obrolow-e rzem: > 
Co się zaś tyczy k redytu  na cele

z w
sla

mw’estycyjne, to jak m ożna wnosić z 
przeprowadzonych na ten temat roz 
inówr —  sta ran ia  te %ą na dobrej dxo* 
dze i spodziewać się naleSy już w n a j ­
bliższym ezasie ich pozytywnego roz­
strzygnięcia.

Cefiow  ̂ knkjatywd Izby Rzemieślniczej.
Celem podniesienia rzemiosł i g a r ­

barskiego, w pierwszym as rzędzie 
garbow ania skór futrzanych, wileńs­
ka Izba Rzemieślnicza zamierz i zor­
ganizować -szereg kurię ów w rożnych 
pu n k tach  Wileńszczyzny j.ik również 
i w Wilnie dla zaznajomieniu rzem ie­

ślników z najnowszemu sposobami 
garbowania.

Przyęgotowauia do oiw ireia tego 
rodzaju kursów  są już w całej pełm 
Kursy m ają  być uruchom ione w ; ło­
jowi e przyszłego mieniąca.

Odbudowa mostu Zwierzynieckiego.
W  Toku bieżącymi magistral po s ta ­

nowi rłp rzeprow adzić  roboty nad wzmo­
cnieniem mostu Zwierzynieckiego. 
Most ten  w okresie wrojny został 
przez Niemców7 wysadzony w pow ie­
trz* i od tego czasu, m im o odbudo­

wy, .stracił n a  swej wytrzymałości 
Obecne robo ty  m a ją  pójść wr k ie ru n ­
ku  w ybudow ania now ych dźwigarów.

Na cel powyższy m agis tra t  wya 
sygnował 75 tysięcy złotych.

Projekt budowy mostu przez Wilenkę.
M agistrat opracował p ro jek t  b u ­

dow y nowego mostu żelazo-betonowr 
go przez W ilenkę. Most len  połączy! 
by Belmont z Kolonją Kolejową. Ja 
ko punk t  budow7y mostu m agistrat

wybrał miejski m ają tek  Tupaciszki, 
gdzie ze względu na przeprow adzaną 
obecnie parcelację, połączenie obu 
w rżejw ym ienionych  dz' dnie jest b a r  
dzo na czasie.

(na Śrobzie).
P. Jau ta -P o łczy ń sk i jest dośJ4d obrym  przy 

k lo d im  teąo ja k  daleko  byw a ta len t poetycki 
od ta len tu , ćzy  tv lko u m ie ję tnośc i d z ien n ik ar­
skiej. W y k aza ł to n a jp ie rw  sw em i im p re s ja ­
mi z Rosji, a  teraz  w rażen iam i z L itwy 
W praw dzie  na p oczą tku  sw ojej „pogadank i 
zas trzeg ł się , że je c h a ł bez p rzy g o to w ań , bo 
n ie m ia t n a  nie czasu p o d ró żu jąc  po  W ło ­
szech, ale gdyby p rze jrza ł choćby  jeden  ro cz ­
n ik  k tó regoś z ipism wNieńsk.ch toby  aałf r a ­
czy! słuchaczów  śro d o w y ch  tukiem i rew ela ­
c jam i, ja k  to, ż : Z aw iasy  są  o s ta tn ią  s taąją  
.przed grftnicą litew ską albo, że okręg  K łaj- 
pedzki jest k ra jem  au to nom icznym  etc. W ie ­
dząc o tein, ze n a  sali jest yzielu obecnych le ­
p ie j zn ający ch  L itw ę od niego, p. Pulczyuiziii 
by ł jed n ak  tro ch ę  n ieo s tro żn y  -ze s w o im i  
ozr.a jm ien iam i. To co m ów ił, n aw et d la tych 
z p o śró d  .słuchaczów, k tó rzy  w Kow nip nigdv 
nić byli, a uw ażnie  sz-ytają p rasę, choćby !} i- 
ko w ileńską, było trochę czasem  zabaw ne. W 
Pozn an iu  to będą  n iezaw odn ie  K olum bow e 
zdobycze. Dla W ilna zaledw ie p a rę  d ro b n y  _i 
ciekaw ostek  by ło  m nie j znane.

Po pogadance, ja k  sam  n azw ał to, co m ó ­
wił, p. Połczyński, n a s tą ju ła  d y skusja , a ra 
czej zadaw an ie  p y tań  p re legen tow i i jego o d ­
pow iedzi. Poza p rzem ów ieniem  p. Sakow icza, 
Uic w  tem  sze-rszego niż „ p o g ad a n k a"  m e 
było.. (sk.)

Wycieczka młodzieży 
litewskiej cfo Wilna.

2 K ow na n a  W ie lk an cę  p rzy b y w a  w ięk ­
sz a  w yciecńka m łodzieży  litew sk ie j do W il­
na .

Go-ście kow ieńscy  zab aw ią  w W iln ie  k il­
k a  dń ł.

Dwa ciekuwe procesy.
27 b . m. Sąd O kręgow y będ zie  ro z p a try ­

w ał c iek aw ą  sp ra w ę  s tu d e n ta  U. S. B kiu- 
lo w n ik a  zak ład u  e łn o g ra fji Ż ydow skiego 
Z w iązku  N aukow ego Jo a c tn m a  C h a je sa  a in ­
nych . o sk a rżan y ch  o rtziałal!imo,ść .w yw roto­
wą. ;Na liiście św iad k ó w  f ig u ru ją  nazw i. ’.ta 
kiil.ku profeso .riiw  U. S. Ii.

W  d n iu  - 31 b. on. na  w o k a n d z ie  Sądu 
O kręgow ego znajdzie  się sp raw a  Ja n a  Kiry w ■ 
ki, o sk a rżo n eg o  o zam orfdow aąie dz iew czy ­
ny na s ta c ji koilejow ej w K am ień ce . W łód

Akcja filantropijna 
w Szczuczynie.

Z ałożony  w Szczuczynie k o m ite t zap o m o ­
gow y t. zw. D om  c h le b a ' p ra cu je  n iez m o r­
dow anie. Z pow odu ciężkiego kryzysu , jak i 
p a n u je  w naszem  m ieście, sk ła d k i cz ło n k o w ­
skie nie w y s ta rcza ją  już n a  zapom ogę 75 zu ­
bożałym  rodzinom . Zw róciliśm y się  (to zi>. 
K om itet) p rze to  p o n o w n ie  7. apelem  do oko- 
lie/.nlgo ziem iaii.stwa o —om oc dla c ierp iących  
nędzę. Apel nasz  odb ił sie zew em  echem  
w ca łe j okolicy, a  z o fia ram i no.śpieszyły po ­
w tó rn ie  n iże j w ym ieniono osoby, k tó ry m  na 

. tem m iejscu  sk ład am y  serdeczne „Bóg za­
p łać" i w yrazy  na jgo rę tszego  podziękow anki.

’ O fiarow ali pp.:
I łr . D unin-B orkow ski (Oiosew icze) — 100 

. pudów  k arto fli.
Adw. W ito ld  M oraczew ski (A ndruszow cel 

(>9 pudów  karto fli.
Sędzia J a n  C holew a (K ordo:vszczyziia) — 

50 pudów  karto fli.
M akarew icz (R akow ic/ei — 25 pudów  

karto fli.
Je rzy  Szczuko iC hilczyceJ”  20 pudów  

1 kai-totli
iiiip Mrawzewstkii (Moiklszycu) —  20 puzlów 

k arto fli.
EdSysrd KżLinski (Cz-airnowwz^-zyzna) —  25 

ju idów  k:u 'talli.
Ch. 1 'u ran  i G oldberg (W ity) — 25 pudów  

karto fli.
Ks. M arja  D rucko-L ubecka —  70 fu r d n z m , 

w a opalow ego.
Ju lja s i ZaSkow ięz (^iaskow szełzyzna) — 10 

fu r drzew a opalow ego.
Z w racam y się z go rącym  apelem  do o k o ­

licznej ludności, ażeby  pom noży li szeregi n a ­
szych ofiarodaw ców , by  w ięcej sąsiad ó w  po- 
śp ies/.y ło j.z  o fia ram i g łodu jącym , z pow odu 
nad ch o d zący ch  św ią t W ielkaiioanych .

K omitet  •Niesienia Doraźnej  P o m o cy  
Jliedni/rn Ż y d o m  w  Szczuczynie.

Rz?ki i jeziora rusziją.
Z pow7. brn sław sk i eg o don o szą , i*ż ló d  ma 

je z io ra c h  pc-woli p o czy n a  p ęk ać  i ru szać , 
k u sz e n ie  lo d ó w  n a  jez io ra c h  spodziew  aue, 
je s t jeszcze  w  b. twgodńiui.

R zeki ina te ren ie  p o w ia tu  rów nież  ru sz y ­
ły. Giicź-ba pow odzi o k o licznym  -m iejscow oś­
ciom  położonych  w pobliżu  rzek  na razi*' nic 
zag raża .

Kamień przez okiio.
1‘cdezas uezły  w eselnej odbywające.; się  

w N'.-Sulęi'iar,:U'!i w dom u p-twa Berm anów  
przy ul P lac K olejow y uprdł przez okna  
rzucony z zew nątrz duży kam ień, Kain! -u 
iióerzył -w lam pę elektryezmą uszkadzając  
t« n  Instalację elektryczną i upadłszy na za 
str,wiemy .stół potłukł naczynia.

P ow iadom iona o  wypadku policja w szerę  
la dochodzenie, w  w yniku czego  zostało  u- 
stalone, żc-był to wybryk znanych na tere 
u le  m iasteczka chuliganów , których pociąg­
nięto  do odpow irdzialneści.

7. rrwJinifza.
SPRAWA MA I-EGO RUCHU GRANICZNEGO 
NA POGRANICZU POLSKO-ITTEW SKIEM.

Na p o g ra iriczu  pol.rkołlitew w kiem  w re jo ­
n ie  Ł-oździej odbyła  się p ie rw sza  k o n fe re n ­
c ja  g ra n ic zn a  połsko-kitewsfka p o św ięco n a  m i 
ło ińu T iirhow i gj-aniczirMmu i otwa-rciu g ra ­
nicy  w kw ńrtn iu .

W  iSońcu b . m . odbędzie  się  p o n o w n ie  n i  
ra lh i c zy n n ik ó w  polsko-lii* w s k h h  na tym że 
odcinku  irii'7 na •odcinku W iża jn y , D ruskie- 
i 1 ki. O lk ien ik i, T ro k i, K oM yniany i t. p.

K o n fe reu c j: te u sta lą  o sla td czn i: tęircuui
otwa-rria g ra n ic y  d la  t. zw. małego, ru ch u  
gnm icznei^o, te rm in u  p rz eb y w a n ia  p o za  gra- 
njcjwmi pań d w u , p rz en o sz e n ia  żywmolści p ie ­
n iędzy. p rz e p ro w a d z a n ia  żyw ego i n.w-m ta ­
rz a  i t. p.'

W eilh ig  u zy sk an y ch  in fo rm a cy j g ra tre a  
polsko-lilew siko o tw a rta  zo s tan ie  w e w to rek  
11 k w ie tn ia

SPŁ O N Ę !,A SOWIECKA SUSZARNIA LNU.
Ze Strdpców donoszą, iż w Sm olew iezarli 

»-(■/ -iri spaliła  s i ę  wielka suszarnia lnu 
należąca dr, kołchozu.

LITE W SC Y  STRAŻNICY —  P1IZEMYT.NI- 
KAAII.

P olicja litew ska ujaw niła w ielk i s k a n d a l  
w litew skiej straży odcinka granicznego  
Łyiigniiiiny. U stalono brw iem  Iż strażn ice  
w raz ze sw oim  kom endantem  upraw iali prze  
m ytnletw o i w spółdziała li ic zawirdowym l 
pr/.em; m ikam i. W zw iązku z tem aresztow a­
no konii-Tidunia cd<'nka oraz k ilku strażn i­
ków. Tr nadto zatrzym ano 7 przem ytników

D ochodzenie prowadzi specjalna kom is i i  
śledcza.

POSTRZELENIE PRZEMYTNIKÓW.
W czoraj w ieczorem  na granicy oolsko- 

lo lew sk iei strażn icy  łotew scy postrzelili 2-ch  
przem ytników  enkra I hakalji K azim ierza  
B aranow icza i Stan isław a Czerkasa. Obu 
przem ytników  sk ierow no do szpitala.

L salonu wiosenn&go w To- 
warzys*wie Zachęty do S^tuk 

Pięknych.

O gólne  zaiintenes-o-wani'.' w y w o łu ją  w te ­
g o ro czn y m  sa lo n ie  w io sen n y m  w Towasrzys 
w ie Z ach ę ty  do  Sztuk P ię k n y c h  w W a rsz a ­
wie d z ie ła  znanego  i ceiniooego a rty s ty  m a ­
la rz a  S ta n is ła w a  D yhow dkiego, z p o śró d  iktó 
ry ch  poU-ajemy na ,naszem  zd jęc iu  jed n  i 
z- o sta tn ich , a m ianow iicie ,h rz y i-S n o p “ .

R A D i  0
W I L N O .

CZW ARTEK, d n ia  23 m a re r  1933 r,
■ 11.40: .Przegląd pTasy; Kom. m eteo r.; C zas
12.10: M uzyka z p ły t; 12.30: K om . m eteo r.: 
12.35: P  ra n e k  szk o ln y ; 14.40: P ro g ra m  dz ień  
ny ; 14.45: M uzyka lekika (p ły ty ); 15.15: Giei 
d'a -roilnkza; 15 ^5 : Kom. Akad. K ota M isyj 
nego; 15.35: „B alkony  —- le tn ie  m ieszk ań  a"
— odczyt! 15.50: K o n cert d la m lodziezy  (pty 
ty ł ; 16.25: F ra n c u sk i;  16.40; ..S kąd  się  w z ię ­
ła kabałiistytka m a te m a ty c z n a  ‘ •— o d rz y i; 
17.00: IHaajjial śp iew aczy ; K o m u n ik a ty  17.10 
O dczyt a k tu a ln y ; 17.55: P ro g ram  »na p ią t  -k: 
18.00, „D ążen ia  Polstki do m o rza  C zum ego"
—  o d czy t; 18.20: W iad o m o ści b ieżące ; 18.25: 
K o n cert życzeń ; 18.40: tC«m. litew sk i; 18.45 
R o zm aitości; 19.00: C odzienny o d cinek  po-w., 
19.10: R o zm aitości; 19.15: „D w a ty g o d n ie  na 
Litwńe K o w ień sk ie j"  -— f- ije to n ; 19.30: P ras. 
d z ien n ik  ra d j.;  19.4,): O m ów ienie  k o n c e rtu , 
20.00: K o n cert Sym fon iczny ; W iad . spo rt 
D o i. do pr.irs. dz Tadj.; 21.45. S łu chow isko , 
22.30: M u zy k a ; 22.55: Kom. m eteo r.; 23.00' 
M uzyka taineczjia.

W A R S Z A W A .
GZWłARTEK, d n ia  23 m a rc a  1933 r.

15.25: M uzyka z p ły t g ra m o fo n o w y m : 
18.25: M uzyka lekika i ‘tan e cz n a ; 19.20: K.Ś 
m u n ik a t Prz> sposobieiria  R olniczego.

NOWINKI RADJOWE.
TRANSMISJA Z W IEDNIA.

D sis ia j w czw artek  o  godz. 20,00 rozgłoś- 
tnre ra d jo w e  tra n s m itu ją  z W ie o n ia  w ielk i 
k o n c e r t  sym fon iczny , pośw ięcony  dziełom  
Al 'k s a n d ra  Bruolonera. T w órczość  je g o -n a c e ­
ch o w an a  jes t 'na jw yższym  idea lizm em  i « m i 
łow nnicm  sztuk i, a Klanowi d a lszy  e la p  w 
tozwdju  '-m u z y k i n iem ieck ie j, z m ie rza jące j 
^śladami B rah m sa  a zw łaszcza M’a g n e ra , k tó  
rogo uiw-ietblał Bm dkneT. p o św ięca jąc  m-u jed  
n ą  ze .swych sym ifonij. Trairusm itow any z W ie 
d n ia  p ro g ra m  o b e jin u jc  IX sy m fo n ję  o raz  
w sp an ia łe  „Te Deum. w w y k o n an iu  czoło 
w y ch  a r ty s tó w  w iedeńsk ich , jak  i Kir ty Kiu 
ri.na, Jó ze fa  Mainowairdy, E n id  S zan tho  
E ric h  Z im im em nanna. P o za te in  u d z ia ł b io rą  
w ielk ie  ch ó ry  Tlow. P rzy jric ió l M uzyki i 
wae,deńska o rk ie s tra  sym fo n iczn a . K onccA  
p ro w a d z i —  k rp e lm is trz  R o b ert H oger. Kon 
jcert .poprzedzi p o g a d an k a  o b ja ś n ia ją c a  dr. 
Alicji S im onów ny  p. godz. 19,45.

WRAŻENIA z  LITW Y.
Z nany  l ite ra t  i d z ie n n ik a rz  p. Al. Ja n ta  

P o łczyńsk i, a u to r  in te re su jąc y ch  r e p o r t a ż ó w  

z R o sji S ow ieck iej k tó re  u k a za ły  się  w w y­
d a n iu  iksiążkow em , sp ęd z ił o s ta tn io  dw a ty 
godnie  w Kowinie i w KLajpecL’ i-s.• O w raże ­
n iach  sw ych  z te j wynie-ozki opow ie d z k ia j  
p rz e d  iiu k ro fo n e m  w ileńsk im  o godz. 19,15.

SlMlM goi-
/Alim enta.

— Proszę puścić!
—  Nie przejdziesz!
— P ro szę  puścić!
—  Nie p rzejdziesz! 7 •_ ,
K ob ie ta  o  w łosach ja sn y ch  zag rad za  idrngą

mężczyź-nie w kuąem  p a lc ie  i pom ię tym  ka- 
po łuszu ..

— Nie p rzejdziesz!
M ężczyzna w kusem  p a lc ie  i p o n ń ę t)’i i 

kap elu szu  p ró b u je  o d ep ch n ąć  k o b ie tę . W l ;- 
ćy  c iosy  je j  p ięśc i zac zy n a ją  sp a d a ć  na k a  
peiusz.

—  'D laczego run ie  t r a z  b ije sz?  lWaczego 
n ie  b iła ś  ja k  szedłem  do  c ieb ie?

W ieczna  zagadko  n ien aw iśc i p om iędzy  
ko b ietą  i m ężczyzną, k to  eię ro z b ro i?

P o lic ja n t.
P o lic ja n t już  pTowatizi obu a k to ró w  s.:e- 

ii) o p isan ej. P ro w a d z i  za  ręce . P o  chwidi w 
■komiisarjacie sp iszą  p ro to k ó ł. T ym czasem  
tłum  to w arzyszy  p o ch o d o w i. T łum  ro zb ił 
się  n a  w y raźn e  2 s tro n n ic tw  a. M ężczyźni 
i kob iety .-’

Ntęże.zyźni m ów ią  chó-em
—  D laczego te ra z  go b iła , dlaczego n ie 

b ila  ja k  szed ł do, n ie j?
K o b ie ty  są  innego  zdania
—- Bo to -proszę parni k a i d -  m ężczyzna 

gorszy  n iż ten  pies. P ies p r z \  n a jm n ie j zna 
sw oją  p a rę . A m ężczy zn :,9

Na ro a p ra w ie  sądow ej w szystko  w yszło  
na ja  w. W y sz ło  n a ja w , że m ężczyzna  n ie  p ła ­
c ił  a lim en tów . M iał d o ch ó d  m iesięczny  200 
zto tycli i nie. p ła c ił  40 z ło tych  a lim en tó w . 
T o -w y sz ło  n a jaw , a łe  w yszło  n a ja w  jeszcz.e 
w ięcej. M ianow icie d laczeg o  n ie  jd a r ił?

-— Proszę w ysokiego sąd u  jeżeli m am  200 
zło tych , to oo m i zo stan ie?  Po 40 z ło tych 
p łac ić  5-u  osobom  p łci o d m ie n n e j za w  pó i- 
ne z k ażd ą  p o w o ła n e  d o  życia dziecko?  
P łacić  5 X  40 7-łotych? R azem  200 zło tych . 
Mogę tyle zapłacić, a le  w tedy  m nie  nic, zu ­
pełn ie n ic  n ie  zostan ie. B ęd- jak  ta siero la 
bez jed n e j zło tów ki. 1 nie znajdzie  się tak a  
du sza  litośc iw a, k tó rab y  m n ie  zap łac iła  ali- 
m en t. Ost

Hazardowe oczku.
K iedy p rz y s to jn y  1 u w a l er ddzie z n ie ­

m n ie j S)Trupalyczną .panną do g a b in e tu  r e ­
s ta u ra c y jn e g o  i z jięlJ-za tajm z n ią  n a  m ile j 
po g aw ęd ce  k ilk a  d o b ry c h  godzin, złe języ cz­
k i k u m o szek  zaczy n a ją  w yszep tyw ać  do  cier- 
plim>X’h uszu  p rz y ja c ió ł p rzeróżn-' z b e re z e ń ­
s tw a  n a  tem a t p ro w a d z e n ia  się  w spółczes 
n y ch  p a n ie n  G abinet re s ta u ra c y jn y  -o. nic- 
bt-zpiecznej a tm o sfe rze  a lk o h o lu  i e ro ty zm u  
u ch o d z i za is tn ą  S iedzibę b e lzeb u b a  g rze  
ehu . D lat :go też p a n n a  L eo k ad ja  Jodzisów - 
n a  la t  40, z ak ład a jąc  re s ta u ra c ję , po p ie rw  
sze -—- skreślliła ra z  -na zaw sze z k a r ty  p o ­
traw  i. n a p o jó w  w ódkę i in n e  D u n k i o dużej 
z aw a rto śc i a lk o h o lu , p o z o s taw ia ją c  n ieszdo- 
d liw e  p iw o , w odę so d o w ą i s ina lko , —  a po 
d ru g ie  —  ik an an ” w gab in ec ie  p o staw iła  tuż 
koiło d rzw i, k tó re  m o żn ab y  n a zw a ć  ażuro- 
womi, bo- p o s ia d a ły  b a rd z o  d u żo  sz p a r. Ga­
b inetów  skasow ać n ie  m ogła, bo p ostąp ilaby  
w hrew  tr . 'id y r ji re s ta u ra c y jn e j.

Miim-o ło  in te re s  szed ł n ieźle.
P ew n eg o  w ieczoru  d o  re s ta u ra c ji pr>y- 

sz ła  paTa
O n m iły , o n a  p rz y s to jn a . Z am ów ili »a 

n in e t, sirn d k o  i p iw o  a p ro s il i  n ie  p rz e ­
szk ad zać .

Po p ew n y m  czasie  p a n n a  L eo k a d ja  1. 
Z aczę ła  się  n iep o k o ić . W  g ab inecie  zaJeg-.o 
ta jem n icza  i n ie  w ró żąca  n ic  dobrego  cisza.

W  gab in ec ie  coś się dzia ło . To. n a  co  nie 
m ogła p o zw o lić  p a n n a  L.

Nim je d n a k  gosp o d y n i p o w z ię ła  decyzję , 
w  re s ta u ra c ji ' z ja w ił s ię  p o lic ja n t  i o d ra zu  
sk ie ro w a ł się do  g ab in e tu . P rz e a  oczam i 
wyobs aźn i p a n n y  L. u k a z a ł s ię  j u i  proco- 
kół, u w ieczn ia jący  za jśc ie  pTzeciv. ne m, rail- 
lośc i p u b lic z n e j, sk an d a l, a w a n tu ra , u tra ta  
re p u ta c ji so lid n eg o  zak ład u  i t. p

.S tało  s ię  jedinak in ac ze j. P rzed  'z o u n i'0- 
ro-mi oczam i dzie lnego  p rz ed s ta w ic ie la  pc 
Kej i d p an n y , L u k a z a ł się , po  naigłem otw n- 
rz en iu  d rzw i g ab ine tu , zgoła n-iez.w)"kl' w i­
dok

On i ona s ied z ie li p rz y  sto le . M ało teg o .. 
G rali w  k a r ty . .Spoko jn ie  p o p ija ją c  sinaJk 
g ra li w k a r ty . .  Na s to le  Użal} p ien iązp e . 
K a rt by ło  36. Po lic  ja rd  sp o jrz a ł n a  p ie n ią ­
dze, ma k a r ty  i o rz e k ł  bezap elacy jn ie :-

—  H a za rd o w e  oczko.
-Nie b y ło  o b ra z -  m oralnośc i, lecz u jaw n io ­

no h a za rd o w ą  grę  w  k a r ty . P a n n a  L eo k a d ja  
Jodzisów m a, w y ro k iem  S ą d u ' m u si zap łac ić  
25 z ło tych  grzyw ny  za to le ro w an ie  g ry  h a ­
za rd o w e j w sw ym  lo k a lu . W knc.

(mm zemsta za uiaiong sp^zfdzż zboża.
2>kov a D9>str2cii ł£  Żuka.

Tatjama Żukowa m -ka w si Stara W ieś  
w pow. św ięciańsk im  cdzledziezy la  po zm ar 
łym  rnężn go.sjiodarstwo rolne i opiekow ała  
się  n lem  n ie  gorzej ad innych gosoodarzy. 
W" „.spadku" pozostał jtj  i  brat m ęża Zyg­
m unt, który, jak uw ażała, n ie  m iał żadnych  
praw d o  gospodarstw a, jednak w edług sta ­
r e g o  zw yczaju pozostał pracować n a  jej m a­
jętności.

Zygm unt zaw sze opow iadaL  że jest p o ­
krzyw dzony, do roboty zabierał się  len iw ie.

Nie jedne krotnic zdarzało się , że  kiedy za­
brakło mu pieniędzy, sprzedaw ał bez poro­
zum ien ia  się  z Żukowi), co  się  ty lko dało 
z produktów  rolnych.

Na tem tle  p i.w staw ały zaw sze k łótn ie  
O statnio Zygm unt zaczął się  łajdaczyć. 

P otrzebow ał duże p ieniędzy. Tatja.ua zau- 
w afyla , że ze stodoły  znow u zaczyna w szyst 
ko ginąć. Nadom iar W szystkiego dow iedzia ­

ła się , że m iły szw agierek sprzedał na w łasne  
ryzyko zboże i ż e  tej nocy  m ają to zbożt- 
za b rat.

Kiedy w  gedżinach popoł. T atiana wr 
szła  do stcd o ly  i  zasia ła  Zygm unta w trak­
cie Kzykowam'-a .,1owaru‘‘, rozp oczęła  się  
zaw zięta walka. T atiana przygotow ana była 
na w szystko, 1 w  tym  o d o  zabrała nwet 
d o  kibszeni rew olw er. YY pew nej chw ili za ­
groziła ona Zygm untow i rew olw erem , dom a­
gając sie , żeby opuści! stodołę, że zboźr  
jak przyjadą kupcy sam ą w yda i.ż a d a ła  m l 
nieg o  zwrotu otrzym anych pieniędzy. Roz- 
złeszczony postepcw anlem  bratowej Z yg­
m unt u siłow ał rzucić się  na nią.
Padły dwa strzały. Jedni-■ kula przeszyła  
przedram ię Z ygm untowi, druga u tk w i­
ła  w lew em  przedudziu. O zajściu pow ia­
dom iono policję, która T atianę Zukową za­
trzym ała. G.

'rflba wymusŁRnpa.
NOWOGRÓDEK. (Pat). Lew G ńrszon, 

w łaściciel restauracji w Cyrynie pow . n o ­
wogródzkiego, prw iad om ił przed kilko dn ia­
m i policję, żc ja k iś osobnik  zażądał oU n ie ­
go tysiąc złotych, grożąc w przeciw nym  ra­
zie zabójstw em . Organa bezpieczeństw a udzie  
lity zagrożonem u napaścią i w ym uszeniem

odpow iedniej opieki.
\V nocy z 21 na 22 bm. zatrzym ano nie­

jakiego P ław skiego M ikołaja, m ieszkańca wsi 
Krasna, w chw ili, k iedy poczol restauratoro­
wi grozić nożem , gdy ten nie chciał m u «> - 
dać żądanych pier.ięelzy. Sprawcę przekazu  
no w ładzom  sądow ym .

Zlikwidowane organszacjl komunistycznej 
w WołcżyńskŁfeip.

YV ostatnich dniach organa P . P . pow. 
w eicżynsk ieg ii wpadły na trop sysłem otycz-  
n eg c  transportu bibuły kom uriistycznej z 
Bolszew ji. \V w yniku przeprow adzonych ob- 
.scrwacyj ]Xy!icja przy trzy mata z zapasem  
bibuły m-kę Rakowa p cw . inolodeczańskiego  
Musie Pcrclm an, która w iozła  rk o ło  109 k ij.  
tego inaterjalu nropugandowt-go do głów nej 
techniki kom unistycznej w W iln ie. O kazało  
się , ż t  dla przew ożenia b ibuły p o  WS ta ta 
eała organizacja. B ibuła, drukoy. ana w Rosji, 
asygnow ana była jednak jako wydana w Wit 
nie, by w ten sposób zm ylić  czujność w iadz, 
z drugiej zaś sirony w yw ołać w rażenie o 
rozw in iętej akcji kom unistycznej w Polsce. 
W spom nianą Dinułę M. Perelm an otrzym y  
wała od E stery M ałej, rów nież m ieszkanki

Rakowa, której dostartzai b ibułę jej syn , 
zbiegły w  roku 1932 na teren Sow ietów . Szaj 
ka M. Perelm an atu.w ia ponadto ucieezkę do 
ZSRR. kom unistom  i  innym  zainteresow anym
osononi. Za przekazyw anie b ibuły lnb u ła t­
w ienie ucieczki zagranicę P. pobiernłn duże  
sum y, np, za 9 km . drogi c.d paki, ważącej 
około 50 kg. brała 40 zl.

D zięk i sprężystej akcji organów  P. P. 
osadzono w w ięzien iu , prócz Pi-reliuanowej 
Małą E sterę, synów je j M owszę-Gdalę i  Hir- 
sza z hakowa- Rers-kiego ilir sza , jego  żone  
Rociię, Dawid mną WTulfa z W lszm ew a. wre.sz 
eie P aw łow sk iego  Adolfa, właśclclroa 1'olwar 
ku Franciszkowla, -pow. m caid  -ąr.ansklego 
znanego jako czynny działacz społeczny, 
mw  '. ■ jUhŁsn. _ . z -

Katastrofa samolotu sowiockiegui.
Dnte 21 bm . w rejon ie D zisny koto  sow ice  Aparai zosta ł strzaskany. Jeaer z p ilo -

kiej w si Iłereczyno spadł sowdecfcl sam olot, tów  pon iósł śm ierć
tiAPirnditi u t a o l i m m
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Spostrzeżenia  Zakładu V6teoro>og;i U S.B 
w Wilme z dnia 22-ilI— 1933 roku
C iśn ien ie i ie 3 n ie  w m i’‘n ien » c  h 770 
T e m p e ra tu ra  średn ia: -f- O1* C

najwyższa -f- l c C
. na jn iższa  -f- 4° C

O p ad : —
W i a t r :  północny  
T e n d e n c ja : sifny wzrost 
Uwagi: chm urno

P rzew idyw any przebieg pogody w dnia d z i­
siejszym  23 marca 1933 r. w edług PIM.

Pogadanie. -Ranieiem m ie jsc am i m glisto .
N ocą p rz y m ro z k i, m ie jsc am i dość silne . W
d z ie ń  temipCTaltuTa d o  8 s to p n i p o w y żej zera. 
S łabe  w ia try  m ie jsco w e  Ju*b c isza .'

KOŚCIELNA
—  K atolicki Związek P olek  A rchidiecezji 

W ileńsk iej w zyw a w szy stk ich  c z ło n k ó w  Ku 
to Bek ich S to w arzy szeń  P o lek  m ias la  W iln ?  
do w .Jęcia, u d z ia łu  we w sp ó ln e j Mszy 5w. 
■którą z o-kazj-i „SwięUi Kobiet*1 .odpraw i J. 
E. K-s. A rcy b isk u p  M etro p o lita  W ileńsk i, 
w d n iu  2ó m a rc a  b . r. o  godz. 9 r a n o  p rzv  
g łó w n y m  o łta rzu  w Koiściele św Jan a .

W IE J S K A .
—  U lica .Niemiecka otrzym ała jezdni., z 

kostki kam iennej W" w yn ik u  p rz ep ro w a d z o ­
n y c h  o s ta tn io  kailku lacy j, m a g is tra t  zm ien ił 
p ie rw o tn y  projeikt budoiwy jezdni, z k o stk i 
k a m ie n n e j n a  u l. ZawaŁnej. W  m y si o p ra eo  
w anego o b ecn ie  p la n u  tan  typ  jez d n i m a o- 
trzy m ać  uł. N iem iecka. Itołioly m a ją  być  roz 
poczęte  w pe łow ię  k w id n ia

WOJSKOWA
—  Zaeiąg ochotn iczy  do lotnictw a. Ogio- 

■szeiniie zac iągu  o ch o tn iczeg o  do s łu ż b y  w o j­
sk o w ej w  r o k u  b ieżący m  p rz ew id u je  m . in. 
zac iąg  d o  lo tn ic tw a  w ojskow ego

O ch o tn icy  z cen zu sem  n a u k o w y m  i m a­
tu ra  i p rz y jm o w a n i m ogą  być do lo tn ic tw a  
w c h a ra k te rz e  p e rsonelu  ła ta ją c e g o . przicaK- 
w szystk iem  z p o ś ró d  ab so lw en tó w  cyw ila  .n a  
sż k ó ł p ilo tów , w c h a ra k te rz e  p e rso n e lu  te c h ­
n iczn eg o  zaś —  z p o śró d  abso lw en tó w  ś r “d- 
■jiich szikół tech n iczn y ch  z w ydziałem  m e- 
cham iczncalo tn iczym . o ra z  z p o śró d  s tu d e n ­
tó w  p o lite ch n ik  z w ydziałów  m ech an iczn eg o  
(zw łaszcza se k c ja  ło tn ic za l, c le k tro łc d m i;cz 
mego, m ie rn iczeg o , oraz c h tm ic z n  'go.

O ch o tn icy  bez  cen zu su  p rz y jm o w a n i mo 
g ą  być  d o  'lo tn ic tw a z p o ś ró d  pillotów (ab 
so łw eno i p. w. lo tn .. k u rsó w  szybow cow ych  
ł, cy w iln y ch  szkó ł p ilo tó w ), n a s tę p n ie  ab so l­
w enci szkó ł zaw odow ych , rzem ieśln iczy ch , 
p rz em y sło w y c h  1 d o k sz ta łca jąc y ch  z w y d z ia ­
łam i ilotniiozym, sam o ch o d o w y m  i elekto- 
tech n iczn y m . w reszcie  ćnni, p o s ia d a ją c y  wy 
ksz-tałemi-e co n a jm n ie j 6 ktlfis szk o ły  ś re d ­
n ie j  o-gó lncksztalcącej lub  ró w n o rzęd n e .

O sta teczn e  u rz y ję c ie  o ch o tn ik ó w  z c e n ­
zusem . zaaeżne iest od w y n ik u  b a d a ń  w Cen 
Lruim łtad a ii L o tn iczych  (p e rso n el la ta ją cy ). 
K andydaci do lo tn ic tw a  bez  cenzusu , u zn am  
przez k o m isje  pobo ro w y  za zdo lnych  do s łu ­
żb y  w o jsk o w ej, w c ielan i b ęd ą  d o  fo rm ac y j 
lo tn iczy ch  bez u p rzed n ieg o  b a d a n ia  w a r u n ­
ko w eg o  w  C en tru m  B ad ań  L o tn ic zo -L ek a r­
sk ich .

ZE ZWIĄZKÓW I STOW.
K om unikat Związku Pań Dom u. 7,

p ow odów  n iep rz ew id z ian y c h  odćzyit D -ra  W a 
siłew sk iego  d z iś  się n ic  o d b ę d z ie  N astępne  
z eb ra n ie  d n ia  30 bm ,

—  Zebranie Koła N auczycieli H istorji 
Szkół Średnich o d b ęd zie  się  w d n iu  24 m a r ­
c a  b r . oi godz. 18 w lo k a lu  g im n az ju m  im. 
O rzeszkow ej. Na p o rz ą d k u  d z ien n y m  re f J.iat 
p ro f. d r . S ta n is ła w a  K ościa łkow sk iago  p . t. 
..O n iek tó ry ch  b ra k a c h  w w iad o m o śc iach  :-a- 
b ituerjentów  sz k ó ł średinich" o raz  w y b ó r pre 
zesa,

ZEBRANIA I GlM.ZYYY.
—  Klub W łóczęgów w W ilnie. W: p ią te k  

d n ia  24 bm . w  iokailu p rzy  u licy  P rz e ja z d  12 
odbędzie  s ię  117 z eb ran ie  K lubu W lłoczęgów. 
P o c z ą tek  o  godzin ie  19 m . 30. Na p o rz ąd k u  
d z ie n n y m  sp ra w y : 1) b ieżące  k lu b u , 2) Nr. 
7-mv ..'W łóczęgi1' W stęp  ty lk o  d la  cz łonków .

—  W alne zgrom adzenie członków  W ileń ­
sk iego Oddziału T-wa H istorycznego o d b ę­
d zie  się  dnia, 29 m a rc a  fc<r. av sobo tę  w lo k a lu  
S e m in a rju m  H łsto r. U. S. B. (Z am kow a 11' 
w p ie rw szy m  te rm in ie  o  godz. 8 w iecz., a  w 
raz ie  b ru k u  q u o ru m  w  d ru g im  te rm in ie  o 
godz. 8 m . 15. N a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  sp i„  
w o zdan ie  u stęp u jąceg o  i w yb o ry  now ego za 
rz ąd u

—  Zebranie dysku syjne ZPOK., na któ- 
re in  p. d r. J. R o n a rd  B u jań sk i zagai dy sk u s 
ję na  tem a t „ zag ad n ien ia  sipołeczno-w ycho 
w aw cze w sz tu ce  —  D ziew częta  w m u n d u r­
k a c h 1' odbędzie  się  d n ia  23 m arca  rb . o godz 
8 w ie cz o rem  w ło k a lu  Z w iązku  (Jag ie llo ń sk a  
Nr, 3/5 ni. .31

C złonk in ie  Z w iązku  p ro szo n e  s ą  o  liczne 
p rzybycie .

W stęp  d la  gości .30 g r. —  dta rz ło n k h i 
Związiku b ezp ła tn y .

—■ Z ebranie lekarzy absolw entów  U. S. B.
W e 'c zw artek  d n ia  2.3 hm . o godz. 19 p rzy  
ul. W ie lk ie j  4;3 o d b ęd z ie  'się m iesięczne  z e ­
b ra n ie  k o ła  w ileń sk ieg o  Z rzeszen ia  L e k a r/ą  
A bso lw en tów  USB. Poirządak d z ien n y : Dr.
W . S y lw an o w icz-K o n serw ac ja  sz.c.zątków k ró  
lew sk ieb  z B azy lik i 'W ileńdklej.

Sp raw y  bieżące.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE •
Ze Związku Cechów. D nia 2 0 %m arca  

h. r. odbyło  s ię  d o ro czn e  Z eb ran ie  D elągatóv 
Z w iązk u  Cechów R p re zc u ło w an e  by iy  
w szy stk ie  cec-liy za w y ją tk iem  b ed n arzy . 
■Obecnych by ło  (przeszło 30 osób. Z agaił p re  
zeS A. Ś lu sa rsk i P rzew o d n iczy ł p . M, O szur- 
ko. Po wisipólnej fo to g ra f ji pam iątkow i, j
p i zy stąp io n o  do o d czy tan ia  p ro t. z ost. zebr. 
do  s to łu  p rezy d ja ln e g o  p o p ro szo n o  p rzy b y  
łego in s tru k to ra  K c rp o r. P rzem . p . P a c zy ń ­
sk iego , n a s tęp n ie  p. p r 'z e s  Ś lu sa rsk i w  dłuż 
szem  (przem ów ien iu  zo b razo w a ł d z ia ła ln o ść  
Zw. C echów  w  o sta tn im  o k re sie  i ogó lny  
s ta n  ek o n o m iczn y  nas-zego rzem iosła., p o d ­
k reśla  jącs, ,ż p ra c e  Izb  rzem ieśh i, m ożliw e 
że dad zą  d łu g o  p o ż ą d a n e  o w a K  oozeku ją- 
im i i n ad w y raz  obeieuie p rzy g n ęb io n em u  rzs 
m iestu . Spraw ozd . kaisowe odczyta* p. Fe. 
-Ćhrull p o czem  zeb ran ie  u d z ie liło  Z arządow i 
a b so lu to rju m .

Po za tw ie rd zen iu  now ego b u dżetu  n a  rok 
1933 p rz y s tą p io n o  do  u z u p e łn ia ją c y c h  w ybo 
ró w , w w y n ik u  k tó ry ch  w y b ra n o  ipp. Alfon 
«a NosowJeza, W acław a A nd ru k o w icza  i .'i 
c h a ła  S ied Jeck i'g o . P o zo sta li zaś z p o p rz uit. 
wyb. pp. A p o lin ary  Ś lu sa rsk i, M ichał 2yt- 
k iew icz B. T arasew icz . W . Ja n k o w sk i, I. 
Bień k a ń sk i K ole jno  o d c zy tan o  zm o d y fik o ­
w an y  s ta tu t  K asy P o g rzebow o-Z apom ogow ei 
k tó ry  m óg łby  U rząd  W o jew ó d zk i z a tw ie r­
dzić, lecz zebrami ipo d łuższe j d y sk u s ji i o-

W y r o k  tl-giej instancji w sprawie 
Strakuna i innych.

W czoraj są d  A pelacyjny og łosił wyrok  
w spraw ie Strąk ona i inn ych , oskarżonych  
o  p -zem yran ie  z  Ł otw y jedw abi i futer. 
Sąd Okręge-w-y w szystkich  oskarżonych  ’v 
tej spira wie un iew in n ił; natom iast sąd dru­
giej instancji uznał urzędnika Urzęau Cel­
nego W’iszen icw sk iego iza w in n ego  i skazał 
na 1 rok i 4, m iesiące w ięzien ia; Tajuna Sa- 
ula j El.jasza Slrakuna, b. k ierow ników

biura ekspedycyjnego przy ulicy N iem ieck iej 
— na grzyw nę w kw ocie przeszło  13(1 tysięcy  
złotych. Resztę un iew inniono.

Skazani przem ycali przez Ł otw ę n iem iec­
kie futra i jedwab w paczkach znaczonych  
iako bezw oriośeiow e próbki lub m anufak  
tura i w ten sposób narażali skarb państwa  
na znaczne straty. W łod

Właściciel*! kina „Hollywood" biorą się 
do rewolwerów.

ki.Noj Mo w.sza. w sp ółw łaścic iel kina 
„ H o llj anod' . zam. przy u ł. Saw icz 8, don iósł 
policji, żew  dn. 19 b. m . w  kancelarji tego  
kina, p od czas sprzeczki z innym  w sp ó łw ła ­
ścicielem  „H ollyw oodu14 Paszkiew iczem  Cze­
sław em , ten ostatn i w yją ł z  k ieszen i rew ol

w er i g n  z ii mu zabiciem . Stw ierdzono, że 
P aszkiew icz nie m iał zezw olen ia  na p osia ­
danie broni, wobec czego odebrano mu re ­
w olw er (system u „B uldog44). P olicja  prow a­
dzi dalsze dochodzenie.

m ó w ien iu  trudnoiści ja k i t  b y  w y w iąza ły  się 
w  p ro w ad zen iu  przy  ta k  u ję ty m  s ta tu c ie — 
u c h w alili go n ie  p rz y ją ć  i' z  u tw o rz e n ia  Kasy 
P  o g . - Z ajp-o i n ogo w ej c a łk iem  zrezygnow ać.

O m aw ian o  w reszcie  w niosek w sp raw ie  
now ych  po d a tk ó w , iktóry w ięk szo śc ią  głosów  
u c h w a lo n o  w Izb ie  Rzern. z p ro śb ą  o uo- 
p a rc ie . P ó źn o  wr nocy  zam k n ię to  zeb ran ie  
z ac h ęc a ją c  Z arząd  do en erg icz n e j o b ro n y  
in te re só w  n a sz  -go- rzem io s ła .

—- ZILkwidów nie strajku szew ców . Wcz-o 
r a j  po  5 -d rnow ym  s tra jk u  szew ców  w iłeńs- 
k ic h  zo sta ł z lik w id o w an y  .zatarg  m ięd zy  s z w  
c a in i a  p ra co d a w c am i dzięk i em a-gicznej in 
te rw en c ji In sp e k to ra  P racy .

• S tra jk o w a ło  1500 szew ców , któirzy żąda li 
pod w y żk i d z ien n e j w w ysokości 1 zł., p r a ­
codaw cy n a to m ia s t p ro p o n o w a li 50 gr, S p ra  
wę je d n a k  za łtw io n o  ko m p ro m iso w o , gdyz 
s t r a jk u ją c y  o trzy m ali 75 g r -lodw yżki dz ień  
n ie .

RÓŻNE.
—  Kom.sumcja m ięsa. W u h  tygodiUii

■na itarg m ie jsk i sp ęd zo n o  1976 sz tu k  byd ła  
i n iero g acizn y . Na ko su m eję  m ie jsk ą  żaku  
piono. 1945 sz tu k , 11 sz tu k  z ab ra k o w a ła  k o ­
m is ja  s a n ita rn a ,  p o zo sta łe  by d ło  zak u p iły  
p o b ls k ie  g m iny  p ow . w il.-trock iego , śp ęd  
s-taby, ceny w ykazyw ały  ten d en c ję  zw yżkow ą 
od 5 do  10 p roc .

—  L u s tra c je  ■.s;,n ita r iie . Z iln iem  1 k w ie t 
n ia  r .  b. n a  t-eirenie mia-sta W alna sp ec ja ln e  
k o m is je  san ita rn o -ilu s tracy jn -: p rz y s tą p ią  do 
g e n e ra ln e j lu s tra c j i  w io sen n e j p ie k a rń , m le ­
cza rń , re s ta u ra c y j, zak ładów  fry z je rsk ic h  i t. 
p . LuuiŁraćje te p o s łu ż ą  do w y d an ia  odnoś 
n y c h  p rz ep isó w  ,sa n ita rn y c h  o ra z  w ykażą  
e ta n  s a n ita rn y  i h ig jen iczn y  n a sz y c h  z ak ła ­
d ó w  (spożywczych, ro z ry w k o w y ch  i in n y ch ,

—  N aczeln icy  urzędów  skarbow ych będą 
m ogli um arzać z aleg łcści podatkow e do 100 
złotych. W  n a jb liż szy c h  ^d n ia ch  n acze ln icy  
urzędów  sk a rb o w y c h  u z y sk a ją  u p ra w n ien ia  
do  u m ac za n ia  zażegłości p o d a tk o w y ch . Na 
p o d staw ie  o d n o śn y ch  a rty k u łó w  ustaw y , o- 
trz y m a ją  on i praw o, u m o rz a n ia  n a  indyiwidu 
a ln e  p ro śb y  p ła tn ik ó w  zaleg łości do  kw oty  
100 z ło tych .

—■ R ew izje o sob iste  u p łatn ik ów  ustały. 
P rzep isy , u p ra w n ia ją c e  se k w e s tra to ró w  do 
p rz tp ro w a d z a n ia  rew izy j o so b is ty ch  u  p ła t ­
n ików  o sta tn io  n ic  s ą  p ra w ie  s to so w an e . 
J a k  się bo w iem  o k aza ło  rew iz je  t e  .nie d a ją  
żadnego  re z u lta tu , p rz ec iw n ie  p o w o d u ją  je­
d y n ie  z a ta rg i. Po. u p ra w n ie n iu  se k w e s tra tr  
ru w  do rew rzy j w-szystikie osoby, k tó re  d o ­
ty ch czas n o / . y  p rzy  so b ie  p ien ią d ze , p o u ­
k ry w a ły  go tów ką.

—  T aksów ek będzie w ięcej. Od szeregu  
mie.siocy na  te re n i?  W iln a  n o to w a n o  s ta le  
6 lo p n io w y  sp a d e k  liczby  k u rsu ją c y c h  d o ro ­
żek  sum oethodow ych. O becnie  n a  u licach  m ia 
s ta  k u rsu ją  zaledw ie  63 taksó w k i. Z d a je  się 
jed n a k , że je s t  już  to c y fra  „ k u lm in ac y jn a " , 
gdyż ..k res w iosenny , m im o n ic  zm n ie jsza  ją  
cCigo isik; k ry zy su , ropsuje fa lę  p o w ro tn ą . Za- 
pow i.edaią tego s ta n u  rzeczy  jes t f a k t  n a p ły ­
w ający ch  do w ydziału  k o m u n ik a c y jn e g o  ma 
g iiitra tu  n o w ych  zgłoszeń re je s tra c y jn y c h  W

• c ią g u  bieżącego, m ie s iąca  w płynęło  ju ż  5 
p o d ań  na - zezw olen ie  u ru c h o m ie n ia  ta k s ó ­
wek.

TEATR S HUZYHfi
—  Teatr W ielk i na P ohu lan ce —  gra  dzU

28 n ia rc a  o godz. 8 w św ie tn ą  k o m cd ję  a n ­
g ie lską  W a lte ra  E llisa  .,O m al n ie  noc p oś­
lu b n a 1'. v doskonal> j re p re z e n ta c ji  a rty s ly cz  
n e j.

—  \ \ rje lk a  a t r a kc ja  w Teatrze na Pohu  
lan c e t Książęcy' tan cerz  jap o ń sk i Ye.ichi Ni 
m uro i s ły n n a  tan c e rk a  L issan  Kay, o b jeż  
d ż a jąc y  w a rly s ty c zn e m  (tournSe w iększe  m :,i 
sta  E u ro p y  —  z aw ita ją  do W iln a  ju tro  21 
m arc a  o godz. 8 m. la . d a ją c  p u b liczn o śc i 
w ileń sk ie j p ra w d z iw ą  a tra k c ję  w b. sezon '.

' —- wiieczór tań c a  egzo tycznego .
■Bilety do n ab y c ia  w k asie  T e a tru  L u tn ia , 

k redytów lk i w ażne.
—  Teatr m uzy czn y  „L utnia44. W y stęp y  

Elny Gistl dt '.  Dziś p o  ra z  f i-ty  c z a ru ją c a  o- 
p e rę tk a  L e h a ra  „W eso ła  w-dów ka'1, w b o g a te j 
.i e fek to w n e j szacie  d e k o rac y jn e j, z u d z ia łem  
E ln y  G istedt n ie z ró w n a n e j w  g łów nej ro li 
H an n y  G lavari. P o za łem  b ierze  u d z ia ł cały 
zespó ł a rty s ty c zn y  i HalmiTSiką, D em bow skim  
T atrzaiisk i.m  i W y rw icz -W ich ro w sk im  na  cza 
łe. Z w iększony  zespół b a le to w y  w y k o n a  ta ń ­
ce cza rn o g ó rsk ie  i e fek to w n e  ew o lu cje  u 
k ład u  b a łe tm is trz a  W . M oraw skiego . Z niżki 
w ażne. C odzienn ie  o d b y w a ją  s ię  p rzygoto  
w an ia  do w y s taw ien ia  w ie lk ie j rew ji w iosen 
nej.

—- W ileńska Szopka Akadem icka. W ielk a  4 
24 „Ognisko. A k ad em ick ie"  co d zień  o godz.
8 CK 15. O s ta tn ie  dni.

— — o > ;o = —

O F I A R Y

P ro fe so r W ę.adysław Ja k o w ;dki zł. 12.— 
a trz y m u a e  za w y k ład y  n«. K u rsach  P an i 
P rzew ło ck ie j na  och ro n ę  im. M arsza łk a  
PTsudsikiego.

S P O R T
ZEBRANIE K. S. „POGOŃ44.

W  piątetk d n ia  24 ban. o godz. 18 o d b ę ­
d zie  się  w s a l i  P o d o fic e rsk ie g o  K asy n a  Gar 
nizonow egoi u lica  T a ta rs k a  5 W aln e  Z g ro m a  
d zen ie  cz ło n k ó w  W o jsk . K lubu S p o rt. ,,P o ­
g o ń 11 w  sp raw ie  re o rg a n iz a c ji  K lubu . O bec­
n o ść  w szystk ich  c z ło n k ó w  o b o w iązkow a.

NARODOWY BIEG NAPHZEŁA.T.

D n ia  3 M aja b .r. Z arząd  P olsk iego  Zw iąż 
k u  lek k o a tle ty czn eg o  o rg a n iz u je  „N arodow y 
Bieg Napnzełalj - około  7 km . d o stęp n y  dla 
s to w arzy szo n y ch  i n .iestcw arzyszonych . '

P ra g n ą c  um ożliw ić  w zięcie u d z ia łu  w  bie 
gu szeroikim  rz.yszoili zawci/iuków z a rz ąd z an i.

Z aw odn icy  o trzy m u ją  k w a te ry  zbiorow o, 
wyżywiienie n a  m ie jscu  w d n iac h  2 i .3 m a ­
ja  o ra z  50 p ro c . zn iżk i k o le jo w ej. Przywyożą 
ze sobą koc, p o d u sz k ę  ń p rz y b o ry  do je d z e ­
n ia  o ra z  k o m p le t łekkoatl-itycziny.

Z ap isy  d o  b ieg u  p rz y jm u ję  se k re ta r ja t  
PZA L. W arszaw a  ul. W tej.ska 11. A\j)i.sowe 
w y n o si 50 gr. ikonto PKO.. 4284.

Z głoszeni zaw o d n icy  w in n i zam eldurwać się 
do  d n ia  2 m a ja  b. r. godz. 18 w O k ręg u  O ś­
ro d k u  3ViF. A leje U jazd o w sk ie  1, sk ąd  zo­
s ta n ą  sk ie ro w an i d o  p rz y d z ie lo n y ch  k w a ­
ter.

Z głoszen ia  b io rąc y ch  Udział w b iegu  \v 'n

ny w p ły n ąć  do  K ie ro w n ik a  O kręgow ego1 Urzę 
du \V tF. i P. W w  W arszaw ie  d o  dm 'a 28 
k w ie tn ia  ibr.

D y re k to r P ań stw o w eg o  U rzędu
W ych . Elz i P rzy sp o só b . W o jsk .
(— ) KILIŃSKI —  Pik. Dypl.

NOW E ZW YCIĘSTW O JĘDRZEJOW SKIEJ.
LONDYN. (Pat). W  dalszych rozgryw kach  

ten isow ych  o  m istrzostw o L ondynu na kor 
tacł. krytych > Jędrzejow ska odniosła now e  
zw ycięstw o, bijąc w 3 setach A ngielkę Yorke 
2:6, 6:3, 6:c.

LONDYN. (Pat). W środę w L ondynie ml 
byty się  ćw ierćfinały  za w o tó w  tenisow ych o 
kobiece m istrzostw u sto licy  W ie lk iej Brytanji 
na k :fach  k iy ty ch . Jędrzejow ska w alczyła  
z A ngielką Coge CovcIl, b ijąc ją łatw o w 
cfwóch setach 6:3, 6:1. J.;drz( h>\.,-ka w „n 
sp osób  w eszła do półfinału  i spotka się  w 
piątek  z jedną z najlepszych  rakiet angiel­
sk ich  19-lctnią Staroim rs, znaną z  gry lew ą  
ręką. S iam m ers uw ażana jest za  bardzo groź 
r.ego przeciw nika. W  razie p.(konania jej 
Jędrzejew ska spotkałaby się  w finale z  naj­
lepszą rakietą a a g itisk ą  Nuthall.

0 \ t ’ORI) —  CAMBRIDGE 8:3.
LONDYN. (Pat). Odbył s ię  tu m ecz lek- 

w oatietyezny m iędzy drużynam i un iw ersytec­
k im i! O xford i Cam bridge. .Spotkanie zakon  
ezelo  s ię  zw ycięstw em  drużyny oxfordjk iej 
8:3.

NA VI ILEflSKIM 9RUKU
NA MOŚCIE Z1EI.ONY.M DOSTAŁ SIĘ POD  

SAMOCHÓD.
W czoraj zrana w pobliżu m estu  Z ielonego  

przejeżdżający sa m w h o d  w jechał na Kon- 
siantego Szezytcw lcza lat 54 (U łańska 31). 
Szezytow icz d i  znał pow ażnego uszkodzen ia  
ciała. Zawezwani” pogotow ie ratunkow e prze 
w iezlr. go w stan ie  bardzo ciężkim  do srpi 
łala św. Jakóba.

ł>r /eeiw k o  szoferoV i sp isany  został proto­
kół. (<■)

— ^ o : ) ( : o -  —

CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOW O-TOW AROW EJ 
1 LNIaRSK IEJ. 

w W iilnic z daia 22 m arca 1933 reku.
Żvlo zb ierane  669 gr/4 20 i pó ł — U  „ 

T  ud. s ta ła . Pszenica zb ie ran a  '688 gr /1 32. 
Tend. słabsza. Owies zb ierany  15 (cena o rjań - 
taey tn a l. M ąka pszenna 4-zerow a luks. 58.25 
—  58,75. T end sp o k o jn a . M ąka ż y trra  do  55 
uroc. 3.3, T end  sp o k o jn a . M ąka ży tn ia  do  65 
proc. 28. Tend. sp o k o jn a . O tręby żytnie  I , 
Tend. sp o k o jn a . Siem ię ln iane  balsis 87.5 
proc. 36.85. T end. m o cn a . Len trzep , w ołożyń- 
ski f-co st, za ładów , basis I 1249,42 T ent 
moc.ua.

M i  REWJA
S a l a  M l e j s n a

ul .  O s t r o k r a m s k a  5

M i e s i ą c  s z l a g i e r ó w  W  y g  M i ł o ś ć  d u m n e j  a i y s t o k r a t k i  n i e m i e c k i e j  d o  
W k l n i e  „ R e w j a " ,  A b A  'W  B a ^  B  I J  f r a n r u a k i e g o  i e ń c e l  W  roi .  g?Ówn. :  W  a r  teł* 
D Z I Ś  1 W s t r z ą s a j ą c e  B  J I ” | |  3  B 3 X t e r  i L e i l a  H y a m s .  P o c z ą t e k  o g o d z .  
a r c y d z i e ł o  f i l m o w e  ^  *1 m . 5— 7— 9  ̂ w ł 0l , 0 t ę  i n i e d z i e l ę  0 g o d z .  3 - ej .

D ź w i ę k .  K n o - t ' e s i r

H E L I O S
W i l e ń s k a  3 8 , t e l .  9-26

DZIŚ!  N a j n o w s z y  f i lm p r o d u k c j i  laS o w k i n o (<— M o s k w a  1933 r. U W A G A !  C o 5 d o t y c z a s  n i e b y w a ł a g o .  P a  
V| K A I N  1 A k T E M ” . W*g  p o w .  g ł o ś n  p i t .  r os y j sk .  M a k s y m a  r az  p i e r w s z y  w  Wi l n i e  d o d a t e k  d ź w i ę k . - r y s u n k .  
G o r k l j a .  W roi .  gł .  a r t y ś c i  t e a t r u  a i t y s t  w  M o s k w i e  O r y g i n .  w  j ę z  . rc*syj»k. p r o d u k c j i  MS o w k i n o ‘ „ U L I C A  
p i e ś n i  w  w y k o n a n i u  ChÓr U M o s k i e w s k i e j  O p e r y  P a ń s t w o w e j  W P O P R 2 EK**. N i e m a  a ł ó w  z a c h w y t u  d l a  f i lmu 

B a l k o n  49 gr.  P a r t e r  na  J-y s e a n s  o d  80 g r  , n a  p o r o s t ,  o d  90 gr  S e a n s e  o godx .  4 - 6— 8 — 10.15

P £  U D z I S  o s t a t n i  d z i e ń !  P r z e b ó j  s e z o n u !  C F f ? r  w  ro1 g ł;  9zam Pftnl:» D o l l y  H a a s
T r y s k a j ą c a  h u m o r e m  k o m e d j a  m u z y c z n a  v  fc»3 'SŁ" j a k o  d z i e w c z y n ą  w  m u n d u r k u  o r a z  
p i ę k n y  GUStaW F f O e h l l c h .  H u r o g d n y  ś m i e c h u  i n a j w y ż s z y  z a c h w y t  W e r w a .  Dovvc ip .  P r z e p i ę k n a  m u zy k a . .  

P r z e c u d o w n e  p ż o se nk i .  N A D  P R O G H A M :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  P o c z ą t e k :  4 — 6 — 8 — 10.13

Li źwi ęk .  K n o - T e a t r

H o I f > # w © o c i
M l c k f c w .  22 , t e l .  15-28

D Z 1ŚI P o t ę ż n y  a r c y f i l m  p e ł e n  g r o z y  i n i e s s m o -  w i a j ą c e  p r z e ż y c i *  
wi t oś c i !  T o ,  cz t  go ś w i a t  j e s z c z e  n i e  w i d z i a ł !  •  r Ł  ł \  fc I 1® w  E &  1 m ł o d e g o  b a d a c z a ,  k t ó r y  
s t w o r z y ł  s z t u c z n e g o  c z ł o w i e k a  p r z e s t ę p c ę .  W roi .  gŁ:  n a s t ę p c a  L o n  C b a n e y a  —  B O f y S  K a r l c f f  i J o k l l  B o l e S .  
O g l ą d a n i e  t e g o  f i lmu  z a l e c a  s i ę  lud-i.  o z d r ó w ,  s e r c u  i si ln.  n e r w a c h  N A D  P R O G R A M  Atrakc je  d ź w i ę k o w e -

D ź w i ę k ,  t e a t r  ś w ie t l n y
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d ź w i ę k o w o  - ś p i e w n y  p r z e b ó j  » j f y i  J f D i l f l  Lupę  Ve lez ,  Monte B iu e  i Sl im Su m m e rv i l l e .

utwseszczenie.
Z g o d n  e z R o z p o r z ą d z e n i e m  P r e z y d e n ­

t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z d n i a  17-go c z e r w c a  
1924 r., M a g i s t r a t  rr ,  \ Y ; n a  p o d r t e  do  w i a ­
d o m o ś c i  o b y w a t e l i  m ia s t a ,  że  p r o j e k t  p r e l i ­
m i n a r z a  b u d ż e t o w e g o  na  r o k  1933/34 z o ­
s ta n i e  w y ł o ż o n y  d o  p r z e j r z e n i a  o r a z  e w e n ­
t u a l n e g o  c z y n i e n i a  u w a g  c o d z i e n n i e  w  g o ­

d z  n a c h  u r z ę d o w y c h  od  d n ia  23-go b. m  
d o  d n i a  29 go b. m. w  lok a lu  R e f e r a t u  B u d ­
ż e t o w e g o  m. W i ln a ,  D o m i n i k a ń s k a  2 (w b r a ­
m ie  n a  lewo) .

W i l n o ,  dn .  20.111. 1933 r.
(-)  br. Maleszewski

P r e z y d e n t  M i a s t a

Ogłoszenie.
O d  1 -jfo  k w i e t n i a  b  r. j e s t  d o  ob jęci t .  

StBnOWiSkO leKarza w W e r e n o w i e  p o w  
L i d z k i e g o  ( s t a c j a  n a  miejscu) .  W a r u n k i  do  
o m ó w i e n i a  n a  rmejscu.  Z g ł o s z e n i a  re flek-  
t a n t ó w  p r z y j m u j e  U r z ą d  G m i n y  W e r t n ć w  
d o  d n i a  I g o  k w i e t n i a  1933 roku .

S e k r e t a r z  G m i n y
(P odp is n ieczytelny)

W ó j t  G  m in y  W e r e n ó w
(P od p is n ieczy teln y)

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

Z  fi i C Z
OAWM. ‘RZY UL. S-TO JAŃSKIEJ 1

Z O S T A Ł Y  P R Z E N l Ł S i f l  k E  

NA UL. B I S K U P I Ą  4  TEL. 340
( L O K A L  B Y Ł E G O  L O M B A R D  UJ

: k* ÓSZEK

„N00UTEK
i i i  & >4 NAJUPOkóZYMSzr

1 BOL GŁOWY
OSTRZEŻENIE. Przy kupnie akce.i- 
tować i w yraźnie żądać ty lko ory g i­
nalnych proszków  z „K ogutkiem 11, 
G ąseckiego, znanych od lat trzydzie­
stu i w ystrzegać s ię  naśladow nictw  
uporczyw ie (pulecanych w podohnem  

do naszego opakow aniu .

Sklep
g a la n te ry jn e - p iśm . 

1 p e rfu m e ry jn y
z urządzeniem  i towarem  

z pow od u  wyjazdu
do sp rzed an ia .
A dres w R edakcji.

D r .  OłNSBERG
ehoroD y sK órre, w e n ,  
r y c in o  i m oczoptolrw *

W ś l e ń s k i j  3  t*i. 66?
od godz. 8— 1 i 4— o.

A k u s z e r k a

S ! t n i a ł ® w $ K &
przeprowadziła slg

na ul. O rzeszkow ej 3— 12 
(róg M ick iew icz*)

tam że gabinet k o im e ly c i-  
ay, usuwa zm arszczki, bio*
daw ki, kurza:ki 1 w ą g iy ,
W , I  r . 48. 3323

A k u s z e r k a

l i i i  i n  m i
przyjmuje od 9 do 7 w iecz. 
ulica K asztanowa 7, m. 5.

W. Z. P. Nr. 69

L O K A L

H A N D L O W Y
duży z m ieszkaniem  na 
parterze -— do w ynajęcia  

ul. M ickiew icza Nr 4 
Inform acje u doz. dom u.

M  |C n  j  O  o k a iy jn ię
a »  urządzen ie
gabinetu dentystycin^
O ferty p isem ne pod adr.z
B elin y3  — 3, C h m ielew ska

A k u s z e r k a

M. BriiEfna
przyjm uje bez przerwy
przeprowariilia s!ą

Z w ierzyniec. Tom . Zan 
aa lew o G edem iaow  «ką 

ul. Grodzka 27.
W . Z . Nr. 3C93

Nauczycielka
z W arszaw y poszuiiujp po. 
sady do dzieci w wieku od  
3— 12 z nauczaniem . Ofei 
ty do Adm inistracji „Kur- 
jera W ileńskiego" pod na u 

czycielka.

P o s z u k u j e  s i ę  

2 poKuje
ze w sze lk iem i w ygodam i 
z prawem  u iy w . kuchni 
Adres: G im nazjalna 6/10

Absolwentka
gim nazjum  p a ń stw ow ego , 
pozosta jąca  w krytyczn  
w a ru rikach m aterjałnych, 
poszukuje jak ieg o k o lw iek  
zajęcia w adm inistracji, 
są d o w n ic tw ie , handlu Jub 
korepetycyj Z głoszen ia : 
K niahinin , pow . W iłejka, 
pod .o c z e k u ją c a - M T.

P o s ip  m
w charakterze gosp od yn i 
lub doglądania n ieletn ich  
d ziec i, posiadam  n iem iec­
ki ię ty k . Adres: W ilno, 
zau łek  Murarski 13, m. 3 

M. O rzechow ska

losiiio! k m„K£VA" (Paris)
Mickiewicza 37, tel.i57, oa lt-1
R ozcłarizanle i o d św ieża­
nie to  tr z y . L eczen ie w ą­
grów  i p ry szczy . K iek lry- 

za rja . W Z.P. 58.
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ZŁOTOWŁOSY SFINKS.
P o w 'e ść  w s p ó łc z e s n a .

Cóż to zmaczy? — zaacołał 
ub 7. gniewem.

N  i e !
—- Jak  to n ic1: 

nie zwraca?
C/enni pan ich 

.się, że je d->-Przecież m uówilis im  
stanę?

Kowalec nie przestawał się ŚHaiać.
—  Widzi nati, drogi baronie! 

wreszcie odrzekł: —  Sumka dwirfdn 
tysięcy jest wcale ładną  sumką! Ale 
nigdv nic nie wiadomo. Lubię duż ) 
wydawać.

Łatwo może się to wyczerpać. Nie 
ciiaj to będzie mój raliuiek n a  czarną 
godzinę...

—  Acha — m iu k n ą ł  Traub . z t r u ­
dem  tłumiąc pasję. Chce pąji mi .<■ 
fo tograf je dodatkow o sprzedać! L w i ­
za pan. że dwieście tysięcy to mało

—  No... tak... Coś w tym rodzaju!
-—■szczerze odpar ł  szantażysta. —  Do­
datkow o sprzedać... Oczywiście nie te ­
raz ' Kiedyś gdv będę w p o trzeb ie  
za K ilka Jat! Chyba niezłoży pan na 
mnie skargi do policji -u ten mab. nie 
tak t  panie  b a ro n ie  Góral...

Umyślnie rzucił to nazwisko, a 
fałszywy baron -Krzywił się niem iło­
siernie na lo wspomnienie.

Chwilę milczeli bada jąc  się naw ­
zajem wzrokiem. T rau b  b \-ł d a le k i  
mniej wściekły, niżli to  daw at pozi.ai 
po sobie. Raczej g ra t komedję. Bo i 
o  co miał de złościć9 Przecież ni >-

Tr.i długo ikt pieniądze i fotografje i tak 
WT/Kuą do niego, ł.obużarskie pos tę­
powanie Kowalca usuwało ostatni^ 
skrupuły.

Musiat jednak  zachowywać .się nii- 
turaln ie  i uśpić jego c /u jność

—  Cóż? - rzeki. —  Niezbyt p rzy ­
zwoicie pan ze m ną postępuje ale 
na to rad y  nie m a? Jesl pan silniejszy. 
Tylko... P an u  przedew^zystkiem u  pic 
niądze chodzi?

Oczywiście! •
Zamiast więc odkładać tę  tran- 

zakcję na n ieokreślony czas. moż.i 
l i \ ś m \  ją załatwili natychm iast.  Po 
co n am  się denerwować. Fotografje
może pan  zgubić mogą panu  ukraść, 
różne w ynikną  z tego komplikacje.

Jestem  spokojny.
—  Zechce pan nie przerywać! Za 

zwrot tych dwóch odbitek poponuję 
dodatkow o pięćdziesiąt tydęcy  Z an / ,  
je wypłacę!

—  Pan  je zaraz wypłaci? — zdzi 
wił się Kowalec, nie spodziewa jącUię, 
że T ra u b  posiada w dom u jeszco4 
pieniądze.

— Bez zwłoki!
— Par, m a gotówkę?

Tam znajduje się w szatie! Pm  
szę się przekonać!

Chciwość zgubiła Kowalca. Tak. 
stary cw aniak jak  dn poavinien był 
się zorjentować, że T raub  postępuje 
n ienaturaln ie . I n ie  złości się o bez­

czelny kaw ał i na każdym kroku  mu 
ustępuje. Więcej jeszcze pozwala 
zajrzeć do szafy, n ie  w iadom o dlacze­
go olwarluj, choć tam znajduje- się 
tak poważna sum a, n ie  obawiając się. 
że Kowalec. po którym  wszystkiego 
m ożna było się spodziew ać wpaS.il 
ją zajjrabi.

Me Kowalec m iał przed oc/ytn.i 
P lko tysiące.

Jeżeli napraw dę są. czemuż me 
ookonać sprzedaży.

Podniósł się ze swego, miejsca i 
edekawie za jrzał do szafy, nie p rzew i­
du jąc  żadnego niebt zpieczeństwa 
Nie, choć szafa o tw ar ta  była unoście/ 
banknotów tam nie dojrzał.

— Gdzie forsa? —  zapytał.
— Zaraz j ą  zobaczysz! syknąt 

i T raub  wyciągnąwszy brow ning  n ie­
znacznie z kieszeni wypalił wprośI w 
Kowalea

— Ach! — zdążył tam ten  tylko ją­
knąć i traf iony  prosto w skroń, osu 
luit się na  podłogę. Teraz Tran!) p o ­
czął błyskawicznie działać. Przedew 
,s/yslkiem podbiegł do leżącego i 
stwierdził, że nie żyje. A potem w y­
ciągnął z jego kieszeni portfel, w kló 
rym  znajdow ały  esię upragnione fo to ­
grafje, w \ ją ł  drugi brow iong z gór* 
p izygo tow any  z kieszeni i \v \s trze la  
poza siebie przez ram ię .

Biiuuni —  rozległo ,-,ię w g ab i­
necie, a kula utkwiła w przeciw ległe j 
ścianie.

T rau b  wcisnął ten drugi brow ning 
w- kostniejące palce Kowalca. Potem 
pochwą, cił paczkę pieniędzy, której 
tam ten nie zdążył schować, część w su 
n ą ł  do  szafy, łf część porozrzucał ko ­

ło niego. Późinej, jednym  susem zna­
lazł się przy oknie i ile mocy było w 
piersiach zawołał.

Napadli na m nio t-B andy ta ' Po 
beja! Ratunku!

Ale i lego było m u mało. W  na.dę 
pnej sekundzie trzym ał słuchawkę 
t e l e f o n i c z n e g o  a p a r a t u .

—^Stał się u mnie straszliwy wy­
padek;! ino wił, gdy o trzym ał potą 
ozenie z odpowiednim  koiniśarjateth. 
— Tu mówi baron  T raub  z ul. Szope­
na 60. W  obronie wdasnej zmuszony 
byłem  zabić włamywacza! Proszę nn- 
tąchm iasl  przysłać wywiadowcę!

Rychło przed oknam i T rauba po ­
częty się gromadzić ttumv gajiiów 
znęconych sensacyjną wieścią. Dep­
tano naw^el traw niki,  by zajrzeć w o k ­
na łam iąc  i nie szczędząc pięknych 
kw itnących  bzów- \  gdy policyjny 
wywiadowca znalazł de  na miejscu. 
' I rau h  blady i z b o k  sną m iną tłunri- 
czył:

— Nie m am  po jęcia, jak w łam y ­
wacz tu się dostał. iShiżący wyszedł 
za interesam i, ja równie? bytem n ieo ­
becny. Chyba przez okno. Zastałem 
go przy o tw arte j kasie. '  kiedy nań  
k rzyknąłem , ten zbój licz n a m \s łn  
wystrzelił w m oją stronę... O jego ku  
ja utkwiła tam w ścianie. W tedy rów 
meż zmuszony bytem odpowiedzieć 
wystrzałem. Niestety., mój strzał był 
celniejszy i położył go na miejscu. 
Och, nie otrząsnę się n igdy  z tego \vva 
'żenią, że zabiłem człowieka... O kro­
pne...
, W ywiadowca który nachylony 
zdążył już dobrze obejrzei Kowalca i

p rzetrząsnąć jego kieszenie, w y p ro ­
stował sij; : odparł:

—  Nit wielka krzywda się s tali ,  
był to zbój nad zbójami! Znam tego 
ptaszka! To Kowalec! Złodziej, wda- 
mywacz i podobno nie cofał siu prze i  
zabójstwem. ‘Choć m u tego nię udo­
wodniono. Niecli pan Bogu dziękiijtę 
ze udało się p an u  baronowi cało wyjść 
z tej przygody4, ho Kowalec ani nic 
litowałby: się, ani rozpaczał p.G nim! 
Sądzę naw et,  że nie będzie pan  miał 
z tej sprawo zbytnich przykrości. 
Działał p an  w obronie koniecznej 
no i Kowalec miał ustaloną opinję 
Dziwi mnie tylko, że wschodząc jmzt : 
okno, nie pozostawił śladów. Tę t a j e ­
mnicę mógł jedynie wyjaśnić frant). 
Wołał jednak  milcfteć. Zresztą, ca!'/ 
jego plan powiódł się cudow nie.

H o z d z i a \ XXI.
K  1 R A.

Kira ipęd /i ła  całą noc n iespokoj­
nie. Silnie zdenerwow ana wstała rano. 
Turski nie dał znaku żyfcia. W ytliuna 
Cryć sobie n i” mogła co to znaczy?

—- Czyżby T raub  miał rację?
Kto m ów ił p raw dę —• przeklęty 

b:,ron. czy’ też ji j ..małżonek". C/y 
Turski w L/eczy wiinej zdobył kom ­
prom itu jące  T rauba  dowmdy, czy tiż 
w przystępie rozpaczy rzucał n iep o ­
czytalne pogróżki? Czemuż się ni 
zjawiał, gdy sama go prosiła, żeby 
przybył, gdyr przedtem  w'dąż telefo­
nował i nadsyłał listy.

Chm ura zasępiła czoło Kiry. Przę/.l 
wczesna była jej radość.

Ale, joszcze nie traciła  nadziei.

Może Turski późno  do domu pow ró­
cił i te raz  nadejdzie. Niecierpliwie 
krążyła 'po poko jach  nie zaglądając 
nawet do  dziadka i raz po raz w yg lą ­
dając  przez okno.

Na dw’orze był w yją tkow o  piękny 
dzień, bzy kw itnące przed pa łacy­
kiem Osłrogskich roztaczały' won o- 
ciurzającą, dobiegał wesoły świergot 
ptasząt, a w Kirę biły potoki słońca 
ciepłego, czerwcowego powietrza.

Obenodziło ją to  mato, a smutek, 
nie schodził z je j’ tw arzyczk i’ T ursk i 
nie nadchodził, telefon milczał, ni- 
ezem zaklęty. Nie skłam ał Traub. Ste­
fek nie posiada żadny ch dowod >w, a 
ona nadal pozostanie pastwą tego U ■ 
chwiarzu.

Nareszcie, gdy zbliżało się połud­
nie, postanowiła uczynne ostateczną 
próbę, by wyświetlić sytuację.

Uda śię na  ul- Wspólną...
Bez nam ysłu  naciągnęła na  głowę 

kapelusik  i po chwili już biegła w  
stronę swego daw nego mieszkania. 
Nawet nie wsiadła do taksówki,. 
chcąc szvbką przechadzką uspokoić 
w zburzone nerwy.

Na W spólnej oczekiwała ją no w a 
niespodzianka.

Dozorca, k tóry  wczoraj odpowia 
dał tylko trochę żartobliw ie pan i 
„k tóra  uciekła od p an a" ,  dziś m ia ł za­
f rasow aną minę.

—- Pan  T ursk i —  oświadczył — 
jak wczora j wyszedł po  południu, je­
szcze nie wrócił. Nam n v  wiem. co t> 
znaczy... Taki solidny pan! Nigdy n ic  
przepadał. zaw's<e w'racał na  noc...

(D c. n.)
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